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| Pomnik Jadwigi i Jagiełły na plantach krakowskich. 


TRZEBA NAM LUDZI, CO 


Mamy dwojakich ludzi — jedni, którzy budują, 
drudzy, którzy krytykują. Pierwsi robią wszystko co 
mogą, by sprawę Chrystusową na ziemi posunąć na- 
przód. Ci ludzie nie żałują żadnego trudu osobistego, 
nie żałują czasu, nie żałują grosza byle poprzeć 
sprawy dobre, byle zapewnić panowanie Chrystusowe 
na ziemi. Mam na myśli Akcję Katolicką, czyli apo- 
stolstwo świeckich. Jedni wzięli się do niej całą du- 
szą, myślą o niej, rozmawiają, czytają , i budzą za- 
spanych ludzi do czynu. Skutki pracy tych ludzi wi- 
dać: tu powstała jakaś nowa placówka katolicka, za- 
łożono stowarzyszenie, zbudowano dom parafjalny, 
urządzono odczyt, rozpowszechniono dobrą gazetę, 
założono bibljotekę, komitet pomocy ubogim, który 
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 UDUJĄ! 


otrze niejedną łzę. To już jest coś! Nie jest to jeszcze 
wszystko, ale jest już dużo. Ludzie zaspani czy znie- 
chęceni patrząc na tych apostołów dobrego czynu 
i dobrego przykładu nabierają ochoty do pracy i po- 
woli sami robią się czynnymi. 

Druga kategorja ludzi, to ci eo burzą, ci co znie- 
chęcają do pracy. Umią tylko straszyć. Straszą kry- 
zysem, straszą bolszewizmem, straszą Hiszpanją, kry- 
tykują, ganią, ale sami ani na źdźbło do roboty się 
nie wezmą. Ci są rozsadnikami pesymizmu, złego na- 
stroju, a przez to jak owe sławne afrykańskie 
muchy tse-tse roznoszą śpiączkę. Przez ciągłe kryty- 
kowanie pogrążają drugich w zwątpienie, w duchowy 
letarg, bezczynność. 


siak LASY 


Nikt się łudzić nie powinien: wierze naszej świę- 
tej i Kościołowi katolickiemu zagraża wiele niebez- 
pieczeństw, ale te niebezpieczeństwa były i dawniej, 
tylko myśmy ich nie widzieli. Bardzo dobrze jest 
żeśmy je nareszcie zauważyli. Bezwątpienia skłoni 
nas to do energicznej, a ciągłej pracy. Pracy i jesz- 
cze raz pracy nam potrzeba, pracy na każdem polu 
obszernej niwy katolicko-społecznej. 

Trzeba nam wielu ludzi, co budują! X. W. D. 


DZWON NIEDZIELNY 


e a ZZOZ e D, EA 
aaa SŘ 


Wszystkich przyjaciół Dzwonu Niedziel- 
nego, którym zależy na tem, by sprawy 
pruszane w naszem piśmie były jaknaj- 
szerzej znane, prosimy o jednanie Dzwo- 
nowi nowych czytelników. — Bądźmy 
wszyscy apostołami dobrej prasy. 


NA NIEDZIELE VIII PO ZIELONYCH ŚWIĄTK ACH 


Ewangelja (Łuk. XVI. 1—19). 


Onego czasu: Mówił Jezus uczniom swoim tę przy- 
powieść: Był pewien człowiek bogaty, który miał wło- 
darza: a o tym mu doniesiono, jakoby rozproszył do- 
bra jego. I wezwał go, i rzekł mu: Cóż to słyszę 
o tobie? zdaj sprawę z włodarstwa twego: albowiem 
już nie będziesz mógł włodarzyć. I mówił włodarz 
sam sobie: Cóż uczynię, bo pan mój odejmie mi wto- 
darstwo? kopać nie mogę, żebrać się wstydzę. Wiem 
co uczynię, że, gdy będę złożony z włodarstwa, przyj- 
mą mnie do domów swoich. Zwoławszy więc każdego 
z osobna z dłużników pana swego, mówił pierwszemu 
Wiele winien jesteś panu memu? A on powiedział: 
Sto barył oliwy. I rzekł mu: Weż zapis twój: a siądź 
natychmiast, napisz pięćdziesiąt. Potem drugiemu 
rzekł: A ty wieleś winien? A on rzekł: Sto beczek 
pszenicy. I rzekt: mu: Weź zapis swój, a napisz 
osiemdziesiąt. I pochwalił ów pan włodarza niespra- 
wiedliwego, że roztropnie uczynił: bo synowie tego 
świata roztropniejsi są w rodzaju swoim nad synów 
światłości. A ja wam powiadam: czyńcie sobie przy- 
jaciół z mamony niesprawiedliwości: aby, gdy usta- 
niecie, przyjęli was do wiecznych przybytków. 


Dziś w okresie wzmożonego ruchu turystycznego 
i wszelkich wędrówek po górach warto przypomnieć, 
jak liturgja uświęca i tę dziedzinę życia doczesnego. 

Oto 14 października 1931 Pius XI zatwierdził no- 
we błogosławieństwo przyborów turystycznych, które 
potem ma być umieszczone w rytuale. Tekst tego 
błogosławieństwa jest następujący: 

„Módlmy się. Prosimy Cię, Panie, o błogosławień- 
stwo dla tych powrozów, lasek, siekierek i innego 
tutaj sprzętu. Ktokolwiek ich będzie używał przy 
wspinaniu po stromych zboczach górskich i nad 
przepaściami, wśród lodów, śniegu i gwałtownej nie- 
pogody, niechaj będzie zachowany od wszelkiego 
upadku i niebezpieczeństwa, niechaj szczęśliwie do- 
ciera na szczyty i zdrów wróci do swoich. Przez 
Chrystusa Pana naszego, Amen‘. 

Druga modlitwa, brzmi tak: 

„Módlmy się. Za przyczyną świętego Bernarda, 
którego dałeś na Patrona mieszkońcom Alp i zwie- 
dzającym je, weź, Panie, w swoją opiekę tych sług 
twoich i użycz im tej łaski, żeby, gdy się wspinają 
na te szczyty, doszli do tej góry, którą jest Chrystus. 
Przez tegoż Chrystusa Pana naszego. Amen“. 

Właśnie w tej modlitwie nie narzędzia turystycz- 
ne, ale sami turyści występują jako przedmiot opieki 
Kościoła, który ich pragnie wciągnąć w służbę Chry- 
stusowi. Jak przy innych błogosławieństwach, tak 
i tu mamy uświęcenie codziennej i doczesnej sprawy, 
nadanie jej innego, wyższego znaczenia i charakteru, 
by poprzez naturalne zjawiska kierowała oczy naszej 


duszy ku niewidzialnym i nadprzyrodzonym prawdom: 

Rytuał zawiera dużo modlitw przy poświęceniu 
zwykłych przedmiotów czy narzędzi pracy codziennej, 
ale nie poprzestaje na tem, nie zatrzymuje się z tej 
strony doczesnego życia, lecz sięga dalej, wskazuje 
np. na „drogę do wieczności“, na „przystań zbawie- 
nia“ przy błogosławieniu środków komunikacji. ! 

W naszym wypadku modlitwa pierwsza nie wy- 
biega swem spraszaniem łask poza zwykły doczesny 
zasiąg. Raczej zatrzymuje się przy ziemskich intere- 
sach, prosi o zachowanie turystów od wszelkich nie- 
szczęśliwych wypadków w czasie burzy i śŚnieżyc 
górskich. 

W drugiej zato modlitwie zaznaczony jest daleki 
moment: szczyt góry, na którą turysta wchodzi, ma 
przypominać inną „górę, którą Chrystus jest“, i że 
turysta ma ku tej górze zdążać i na nią wejść. 

Chrystus jest górą, i my naśladując Go, powinni- 
śmy stać na wyżynach — być górą — czyli dosko- 
nałym. ? 

Przypominamy, że wszelkie wycieczki powinno się urządzać 
w ten sposób, by uczestnicy mogli w niedzielę i święta zawsze 
wysłuchać Mszy św. 


Kalendarz tygodniowy. 

10 lipca. Niedziela VIII po zesłaniu Dacha świętego. ŚŚ. Siedmiu 
me męczenników, Rufiny i Sekundy dziewic męczenni- 
czek. 

11 lipca Poniedziałek. Sw. Piusa I papieża męczennika. 

12 „ Wtorek. Św Jana Gwalberta opata. Śś. Nabora i Feliksa. 

135 Środa. Św. Anakleta papieża męczennika. 

14 „ Czwartek. Św. Bonawentury biskupa wyznawcy i Doktorą 
Kościoła. 

15 lipca. Piątek. Św. Henryka cesarza wyznawcy. 

16 „, Sobota. Matki Boskiej Szkaplerznej. 


! Jest także błogosławieństwo aeroplanu. 
? Wzięte z „Mysterium Christi“, rok III. nr. 6—7, str. 252—254. 


Z pielgrzymką na Kongres Euchary- 
styczny 


Ii. 
Na statku i w Londynie. 

Londyn, 21. 6. 1932. 

Statek „Saturnia“, na który nas „zaokrętowano*, 

jak podaje program techniczny pielgrzymki, przed- 
stawia pod względem językowym istną wieżę Babel. 
W rozmowach krzyżuje się mowa narodów wszyst- 
kich części świata. Przeważają amerykanie, mimo 
kryzysu. Razem jest nas na statku około 2000 osób. 
Na statku jest kaplica okrętowa z Najśw. Sakra- 
mentem. Opiekę duchowną pełni stały kapelan okrę- 
tu. Dla księży-pielgrzymów, których na statku jest 
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około 150 (w tem 10 księży biskupów) zostało za- 
instałowanych w salonach statku kilkanaście ołtarzy, 
na których odprawia się Msza św. Zresztą, należy 
stwierdzić, cały statek jest dostosowany do charak- 
teru i potrzeb pielgrzymki. Panuje na nim powaga 
i skupienie, w kaplicy zawsze jest wiele osób. Na- 
turalnie „Saturnia” pod tym względem nie jest jedy- 
ną. Wiele statków, zarówno z Ameryki, jak i z Fran- 
cji, Niemiec, krajów południowych Europy, dąży 
wprost na Kongres Eucharystyczny do Dublina. Do- 
wiedzieliśmy się właśnie, że legat papieski, ks. kar- 
dynał Lauri (dawny nuncjusz w Warszawie) wyru- 
szył na Kongres z portu Boulogne s/Mer. 

Zarząd linji włoskiej, do której należy „Saturnia”, 
przydzielił naszym Księżom Biskupom specjalne apar- 
tamenta na statku. Członkowie pielgrzymki otoczeni 
są opieką, cieszą.: się ze wszelkich możliwych ułat- 
wień. Przy przejeździe przez kanał La Manche do 
Londynu sprzyjała wyjątkowa pogoda. 

Wieczorem 20 b.m. przybyliśmy do Southampton, 
skąd wyjechaliśmy do Londynu. Na dworcu w Lon- 
dynie oczekiwali przybycia pielgrzymki przedstawi- 
ciele ambasady polskiej, rektor Misji Polskiej, wielu 
naszych rodaków. 

W ciągu pół dnia 21 bm. pielgrzymka zwiedziła 
Opactwo Westminsterskie, pariament, zamek królew- 
ski Buckingham, Muzeum Brytyjskie, kościół św. Pa- 
wła i t. d. Naturalnie z braku czasu było to zwie- 
dzanie bardzo pobieżne, zabytki jednak wspaniałej 
architektury i sztuki niewątpliwie pozostawią trwałe 
wrażenie u tych, którzy poraz pierwszy oglądali sto- 
licę Angliji. 

Ponieważ Ks. Prymas Hlond pozostał na statku 
w Southampton, ambasador Skirmunt specjalnie udał 
się na „Saturnię*, by złożyć tam dostojnemu pro- 
tektorowi pielgrzymki swe uszanowanie. 


II. 
Przybycie delegata papieskiego do Irlandji. 
Dublin, 22. 6. 


Dnia 20 bm. przybył do Dublina specjalnym stat- 
kiem z Boulogne s/Mer delegat Ojca św. na Kongres 
Eucharystyczny, JEm. Kardynał Lorenzo Lauri. 

Na powitanie delegata do portu w Dun Laoghai- 
re (Kingstown) przybyły dziesiątki tysięcy Irlandczy- 
ków. Cały rząd z prezydentem Irlandji De Valera na 
czele wyszedł na spotkanie legata papieskiego. 
Wzdłuż portu ustawiły się oddziały wojska, gwardja 
we wspaniałych mundurach. Eskadry aeroplanów 
krążyły nad portem. Duchowieństwo irlandskie z arcy- 
biskupem Dublina Dr. Byrne oczekiwało w porcie 
przybycia wysłannika Ojca św. 

W chwili ukazania się w porcie statku z tysiąca 
piersi wyrwały się okrzyki radości, baterja oddała 
na cześć Legata salwę honorową, a wojsko złożyło 
honory królewskie. 

Po zejściu na ląd Legata papieskiego powitał 
w imieniu narodu irlandskiego prezydent De Valera, 
a w imieniu duchowieństwa — arcybiskup Dublina. 
Po powitaniach Kardynał Lauri, któremu przez całą 
drogę towarzyszył prezydent De Valera wraz z mini- 
strami, udał się procezjonalnie z Dun Laoghaire do 
Dublina. Na granicy miasta na specjalnie przygoto- 
wanem i udekorowanem miejscu powitał Legata pa- 
pieskiego lord major Dablina, całując pierścień i przy- 
klękając. W przemówieniu swem lord-major podkreś- 
it gorące przywiązanie narodu irlandskiego do Sto- 
licy Apostolskiej, wyliczył dobrodziejstwa, które za- 
wdzięcza Papieżom I[rlandja i jej cywilizacja, zazna- 


DZWON NIEDZIELNY 
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czając szczególnie pomoc przy utrzymaniu odręb- 
ności narodowej. Po przemówieniu lorda majora cała 
rada miejska, nie wyłączając radnych socjalistycz- 
nych, składała hołd kardynałowi—legatowi. 

W odpowiedzi swej, wygłoszonej w języku an- 
gielskim, kardynał -legat dziękował narodowi irland- 
skiemu za przywiązanie jego do wiary św., podniósł 
sławną przeszłość „wyspy męczenników*, wreszcie 
dał wyraz serdecznym uczuciom, jakie żywi Namiest- 
nik Chrystusowy dla [rlandji. 

Uroczystość powitania zakończyła się procesją 
do pro-katedry Dublina, gdzie ośdpiewano „Te Deum”. 

Całą drogę Kardynał—legat kroczył wśród szpa- 
leru kilkudziesięciu tysięcy dzieci, które kwiatami 
witały wysłannika Ojca św. (w. LAT 

Ks. Zygmunt Kaczyński. 


NA FUNDUSZ PRASOWY „DZWONU NIEDZIELNEGO“ 


J. E. X. Biskup-sufragan Rospond 10 zł, Ks. Infu- 
łat Śłepieki Dziekan Kapituły Katedralnej 10 zł, Ks. 
Prałat Scholastyk Dr. Podwin 10 zł, Ks. Kanonik 
Katedr. Skoczyński 10 zł., Ks. Kanonik Katedr. Kulig 
10 zł, Ks. Infułat Dr. Kulinowski 10 zł, P. Woźnica 
z Leśnej (niem. Gór. Śląsk) 20 marek niem. 

Wobec trudnego położenia gospodarczego a wsku- 
tek tego spadku liczby odbiorców prosimy przyjaciół 
Dzwonu o łaskawe datki na fundusz prasowy. 


Rzeczy dziwne. 


Tematy zadań w gimnazjum w  Rohatynie. 

Dziennik A. B. C. zamieszcza senzacyjną kore- 
spondencję z Rohatyna o tematach zadań szkolnych, 
danych uczniom tamtejszego gimnazjum do opraco- 
wania. 

„Oto w klasie III (l), a więc dwunastoletnim 
i trzynastoletnim chłopcom, dano jako temat wypra- 
cowania takie zagadnienie; „Czy dobrze jest żenić się 
wcześnie, czy póżno“? 

O ile trzynastoletnim chłopcom każe się rozwi- 
kływać problematy małżeństwa, o tyle siedemnasto- 
letnim uczniom daje się do rozstrzygnięcia sprawę 
rozwodów. Temat wypracowania w Vll-ej klasie tegoż 
gimnazjum w Rohatynie brzmiał: „Czy rozwody są wska- 
zane“? 

Nie chce się wierzyć żeby trzynastoletnim ucz- 
niakom, którzy jeszcze podpisać się biegle nie bar- 
dzo potrafią mógł ktoś dawać takie tematy sięgające 
w istotę życia. Czy pożądaną jest rzeczą zwracać 
umysły nieletnich ucznów w kierunku podobnych za- 
interesowań osądzą najlepiej rodzice i wychowawcy. 
Tematy zdają się być żywcem importowane zpoza 
wschodniej granicy — z bolszewji. 

Dyrekcja gimnazjum w Wolsztynie nieprzychylna Sodalicjom. 

„Orędownik* na powiat wolsztyński donosi, że 
„sodalicje marjańskie uczniów i uczennic przy pań- 
stwowem gimnazjum koedukacyjnem w Wolsztynie 
zostały rozporządzeniem Dyrekcji, bez podania po- 
wodów zawieszone, oraz odbycie adoracji Najśw. 
Sakramentu i walnego zebrania Sodalicji mocą tego 
samego rozporządzenia zakazano“. Tenże sam „Orę- 
downik* donosi jeszcze o całym szeregu faktów, 
świadczących, że tam, na pograniczu niemieckiem, 
gdzie przecież tak bardzo zależy nam na utrzymaniu 
polskości złączonej u nas nierozdzielnie z katolicyz- 
mem, poczyna działać ręka bezbożników, którzy co- 


Str. 444 


raz śmielej występują i na terenie wielkopolskim. Cha- 
rakterystyczną jest np. rzeczą, że w czytelni dla 
młodzieży męskiej i żeńskiej przy gimnazjum w Wol- 
sztynie znajdują się osławione „Wiadomości Literac- 
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kie“ z dodatkiem p. t. „Życie świadome“, Iżącym nie- 
tylko kapłanów i Kościół, ale i władze polskie. 

Społeczeństwo katolickie Wolsztyna, zrzeszone 
w całym szeregu stowarzyszeń, zareagowało na te 
fakty wielkiem zebraniem protestacyjnem, 
odbytem w dniu 26 ub. m. i w ostrych sło- 
wach uchwalcnych jednogłośnie rezolucyj 
potępiło wspomniane wystąpienia antyreligij- 
ne, domagając się bezwzględnie cofnięcia 
rozporządzenia Dyrekcji w sprawie zawie- 
szenia Sodalicji, usunięcia „Wiadomości 
Literackich” z bibljoteki i t. d. 

Bolą naprawdę i wstydzą nas słowa 
skargi rodziców katolickich, którzy z żalem 
wołają, „że Niemiec nie ruszał ich święto- 
Ści, że oni, których katowano za mowę pol- 
ską, dziś w Polsce odrodzonej muszą wal- 
czyć o swe prawa do wiary Ojców i wycho- 
wania katolickiego”. 

Mamy nadzieję, że władze polskiew zro- 
zumieniu sytuacji wejrzą w te stosunki 
i ukrócą swawolę niepoczytalnych jednostek, 
siejących zamęt i drażniących uczucia lud- 
ności, w tych ciężkich czasach kryzysu go- 
spodarczego pogłębiając przepaść między 
państwem a społeczeństwem. (K. A.P. 


Wycieczka Katolickiego Stowarzyszenia Młodzieży z Gdańska pod pomnikiem „-;, Kto zwiekaz opłatą prenumeraty, 


Grunwaldzkim w Krakowie. 


jeden z krakowskich druhów, pod pomnikiem ks. Tomera. 
przywitała orkiestra S. M. P. z Podgórza. 


Wycieczkę podejmował Komitet S. M. P. kra- 
kowskiego, p. Krzetuski imieniem Związku Obrony Kresów Zachodnich, 
ks. Tomera, ks. Wieczorek, ks. Majgier, p. Sołtys wicepatron S. M. P. pod- 
górskiego i prof. Barta wicepatr. śródmieścia Krakowa. Na stacji przemawiał 
Wycieczkę 


a tem bardziej, kto nie wyrów- 

nuje dawnych zaległości działa 

na szkodę Dzwonu i obciąża wła- 
sne sumienie. 


Jakie uchwały powziął Kongres Eucharystyczny w Radomiu? 


Obradujące w czasie Kongresu Eucharystycznego 
w Radomiu poszczególne sekcje, a mianowicie sekcje 
robotnicze, rzemieślnicza, mężów katolickich, inteli- 
gencji katolickiej, młodzieży szkół powszechnych, 
szkół średnich, pozaszkolnych SMP. misyjna i Kru- 
cjaty Eucharystycznej, przygotowały szereg rezolucyj, 
uchwalonych następnie na zebraniu plenarnem Kon- 
gresu. 

Godne zanotowania są rezolucje opracowane przez 
sekcję inteligencji katolickiej, które brzmią: 

Inteligencja katolicka żąda: 

1. oparcia Konstytucji na nauce Chrystusowej 
i uzgodnienia wszystkich paragrafów Konstytucji z du- 
chem tej nauki. 

2. harmonijnej 
z Kościołem. 

3. właściwego stanowiska religji katolickiej w ng- 
uczaniu i wychowaniu młodzieży katolickiej. 


współpracy w Polsce państwa 


4. protestuje przeciw niemoralnym prejektom 
praw eo do potomstwa, ślubów i rozwodów. 

5. prosi o powrócenie świąt M. B. Zwiastowania 
25 marca i Narodzenia 8 września, oraz przeniesienia 
świąt parafjalnych na niedzielę. 

6. domaga się poszanowania świąt i niedziel przez 
wstrzymanie się w te dni od handlu, polowań i za- 
jęć, któreby bądź przeszkadzały, bądź uniemożliwiały 
spełnienie obowiązku co do wysłuchania Mszy św. 

7. wzywa inteligencję wiejską, aby przodowała 
w życiu religijnem wsi polskiej, brała czynny udział 
w nabożeństwach, procesjach, rekolekcjach i swym 
przykładem zachęcała do życia katolickiego. 

8. Kongres stwierdza jednomyślnie konieczność 
skupienia katolików polskich około wyraźnego pro- 
gramu społecznego, opartego o naukę Kościoła ka- 
tolickiego. 


Z ŻYCIA NASZYCH PARAFIJ 


Mogiła. 


Dnia 12. b. m. odbył się w Mogile Il. Zlot SMP. Okręgu mo- 
gilskiego. O godzinie 9-tej poczęły się gromadzić w ognisku 
miejscowego stowarzyszenia zastępy młodzieży, witane tam przez 
komitet zlotowy z naczelnikiem gminy p. Brodą na czele, w pię- 
knych strojach krakowskich. O godzinie 9'45 uformowali się dru- 
howie stowarzyszeń z Ruszczy, Luborzycy, Raciborowice, Bień- 
czyc, Krzesławice, Łęgu i Mogiły w liczbie 144, pod komendą 
naczelnika okręgowego, p. Jana Kotyzy. Po uroczystem odebra- 
niu sztandaru S. M. P. Ruszczy przy dźwiękach Hymnu Naro- 
dowego i złożeniu raportu odmaszerowano do kościoła klasztor- 


nego. Sumę celebrował ks. prałat Hanuszek, rektor Seminarjum 
duchownego w Krakowie, jako delegat J. E. Księcia Metropolity. 
Piękne kazanie okolicznościowe wygłosił ks. prefekt Florkow- 
ski. Kółko Śpiewackie S. M. P. w Bieńczycach, pod batutą 
p. dra Swięcha, odśpiewało na chórze szereg pieśni mszalnych, 
po sumie zaś zaintonowano unisono hymn „Boże coś Polskę*. — 
Defiladę dziarsko, przy dźwiękach orkiestry straży pożarnej 
kroczących oddziałów odebrał ks. prałat Hanuszek w otoczeniu 
przedstawicieli władz i pokrewnych organizacyj. Po defiladzie 
stowarzyszenia udały się na plac przed klasztorem, gdzie się 
niebawem odbyć miało zebranie zlotowe. Na pięknie udekoro- 
wanem, pod starą olbrzymią lipą, stojącem podwyższeniu zajęli 
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miejsca, ks. prałat Hanuszek, proboszcz mogilski, ks. prałat Sie- 
dlecki, przeor klasztoru Cystersów, O. Kuchar, kierownik szkoły 
p. Romański, dyrektorka mogilskiego żeńskiego S. M. P. p. Go- 
łębiowska i inni. Obrady zagaił sekretarz okręgowy, prosząc 
o wybranie na przewodniczącego zebrania naczelnika gminy, 
p. Brodę, który po dokonanym przez aklamację wyborze, powi- 
tał imieniem gminy przybyłych gości i druhów. Z kolei przemó- 


wienie powitalne wygłosił ks. prałat Hanuszek, kończąc je: 


wzniesieniem okrzyku na cześć Ojca św. Na wezwanie sekreta- 
rza okr. wzniesiono potem okrzyk na cześć Najjaśniejszej Rze- 
czypospolitej i jej Prezydenta, a po krótkiem przemówieniu 
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Ze zjazdu S. M. P. w Mogile. 


ks. J. Węgrzyna oddano hołd protektorowi Związku S. M.P. 
X Metropolicie Sapieże. Imieniem miejscowego duchowieństwa 
powitał zebranych O. Kuhar, imieniem szkolnictwa, p. Romański, 
imieniem żeńskiego S. M. P. p. dyrektorka Gołębiowska, ze stro- 
ny waś stowarzyszenia męskiego, prezes druh Wąsikowski. Na 
program zebrania złożyły się: referat ideowy, wygłoszony przez 
p. dra Woźnego, sprawozdanie organizacyjne sekretarza okręgo- 
wego i uchwalenie rezolucyj zlotowych, przeplatane deklamacja- 
mi drahów. Przed zakończeniem porządku dziennego, ks. Wę- 
grzyn imieniem generalnego sekretarza Związku S. M. P. podzię- 
kował wszystkim, którzy się przyczynili do zorganizowania zlotu, 
przedewszystkiem, OO. Cystersom, za wszechstronną i wydatną 
pomoc oraz komitetowi zlotowemu i orkiestrze straży pożarnej. 
Obiad spożyli druhowie w ogrodzie klasztornym. Przed wyrusze- 
niem na zawody sportowe wysłuchano nabożeństwa, poczem 
oddziały druhów, poprzedzone orkiestrą, udały się na błonia 
mogilskie, gdzie było przygotowane boisko. Zawody rozpoczęły 
się o godzinie 15-tej: wszystkie stowarzyszenia stanęły do pię- 
cioboju, gry w siatkówkę i koszykówkę, nagrody przechodnie, 
ufundowane przez ks. prałata Siedleckiego i księży proboszczów 
poszczególnych S. M. P. otrzymały: za pięciobój stowarzyszenie 
krzesławickie, za grę w siatkówkę mogilskie, a za grę w koszy- 
kówkę stowarzyszenie bieńczyckie. Po rozdaniu nagród odśpie- 
wano pieśń „Hej do apelu“ i udano się w zwartych oddziałach 
do domu. Uczestnik. 


Poronin. 
Święto druchen. 

W ostatnią niedzielę maja rozpoczęłyśmy trzydniowe reko- 
lekcje, które głosił ks. Patron Wł. Swiżek. Uroczystości rozpo- 
częły się sumą, poczem w sali naszych zebrań, odbyła się z u- 
działem publiczności akademja ku czci Matki Najświętszej. Sło- 
wo wstępne wygłosiła prezeska M. Łukaszczyk, poczem nastą- 
piły kolejno: śpiewy, muzyka, deklamacje, następnie referat 
p. t. „Rola i obowiązki kobiety w rodzinie i społeczeństwie”. 
Na zakończenie odśpiewałyśmy „O Polsko ma Ojczyzno” i zło- 
żyłyśmy hołd Niepokalanej Dziewicy deklamacją i pieśnią „Kró- 
lowo nasza Niepokalana* Ks. kanonik J. Możdzień wyraził swo- 
je uznanie druchnom za pracę, a starszych zachęcał do wspól- 
nego z nami działania, by w ten sposób spełnili życzenie Ojca 
św., który wszystkich wiernych wzywa do pracy w Akcji Kato- 
lickiej. Jedna z druchen. 


Czarny Dunajec. 


Dzień 12 czerwca b. r. był chwilą uroczystą dla Czarnego 
Dunajca. Był to dzień zlotu S. M. P. męskich z okręgu podha- 
lańskiego. 

Pogoda nam sprzyjała. Już od wczesnego ranka nadciągali 
druhowie na zlot ze sztandarami i orkiestrami z Poronina, Biał- 
5; akopanego, Nowego Targu, Szaflar, Sromowiec, Starego By- 
strego, Podczerwonego, Wróblówki, Miętustwa i Skrzypnego. 


Po złożeniu raportów przez naczelników sportowych na błoniach 
czarnodunajskich, ruszyły oddziały przy dźwiękach muzyki na 
uroczyste nabożeństwo. Mszę św. celebrował przedstawiciel 
Księcia Metropolity na zlot ks prałat Kulig z Krakowa w asyś- 
cie, ks. Bzowskiego, miejscowego wikarjusza i ks. Swiżka z Po- 
ronina. Kazanie wygłosił zastępca ks. Sekretarza Generalnego 
S. M. P. ks. proboszcz Tomera z Czerwonego Prądnika. Podczas 
Mszy św. Śpiewali druhowie unisono pieśni kościelne a na chó- 
rze grała smyczkowa orkiestra S. M. P. z Czarnego Dunajca. 

Po nabożeństwie i defiladzie nastąpiło zebranie zlotowe w 
Domu katolickim. Zebranie zlotowe rozpoczął ks. Wł. Pilchow- 
ski, patron stowarzyszeń męskich w parafji, powołując po prze- 
mówieniu wstępnem prezesa Akcji Kotol., p. rejenta Pęksę, na 
przewodniczącego zebrania. Nastąpiły przemówienia powitalne. 
W imieniu Księcia Metropolity przemawiał ks. prałat Kulig, 
w imieniu ks. dziekana miejscowego ks. Bzowski, dalej przed- 
stawiciel Akcji Katol., Katol. Zw. Polek, Związku Podhalan, 
S. M. P. żeńskich, wreszcie przedstawiciel Okręgu makowskie- 
go przybyły na zlot. 

Po przemówieniach wygłaszali druhowie deklamacje, po 
każdej zaś deklamacji popisywały się muzyką orkiestry dęte 
z Czarnego Dunajca i Poronina, oraz muzyki smyczkowe góral- 
skie, szczególnie zaś wyróżniała się muzyka góralska ze Starego 
Bystrego. 

Sprawozdanie z pracy S. M. P. w okręgu podhalańskim zło- 
żył ks. prob. Tomera, podkreślają? z radością siłę i rozwój na- 
szych organizacyj na Podhalu. 

Referat ideowy wygłosił jeden z druhów z Poronina. Przy- 
jęciem przez aklamację rezolucji, że wszyscy druhowie ślubują 
wiernie służyć swej idei i odśpiewaniu hymnu „Hej do apelu* 
zabranie zakończono. 

Po południu zawody lekkoatletyczne na błoniach ściągnęły 
wiele publiczności. Kilkanaście drużyn stowarzyszeniowych sta- 
wało do pięcioboju i do siatkówki. Około godziny 8-ej wieczo- 
rem, ostatni zawodnicy schodzili z boiska. Pierwsze miejsce 
w pięcioboju uczniów i juniorów zajęło S. M. P. z Poronina. 

Zlot ten wykazał, że praca fizyczna i duchowa wśród mło- 
dzieży stowarzyszeniowej na Podhalu rozszerza się i wnika do 
głębi sere młodych, przynosząc widoczny owoc. Na zlot bowiem, 
trzeci z kolei w tym okręgu i największy dotychczas, przybyło 
300 druhów, którzy zachowaniem swojem całem złożyli dowód 
sprawności fizycznej i wyrobienia duchowego, oraz zdobyli so- 
bie u ogółu widzów dużo prawdziwego uznania i sympatji. 

Józef Kędzierski, prezes S. M. P. z Cz. Dunajca, 


Szaflary. 


Na wezwanie Florka ze Stołowego opowiem co u nas sły- 
chać w Szaflarach. Nasza wioska leży w pięknej kotlinie gór 
o łagodnych zboczach, na których są rozsiane wioski, ciesząc 
się letnikami. Szaflary są jakby bramą, przez którą letnicy i tu- 
ryści muszą przejeżdżać w stronę Zakopanego, by zobaczyć na- 
sze cudne Tatry. Srebrzysty Dunajec przecina naszą wioskę. 
szelestu jego jakby muzyki lubimy słuchać, ale najwięcej mu radzi 
wędkarze z powodu pstrągów. — Życie u nas jest, dzięki temu 
że mamy wielu obywateli społecznie myślących. Różne insty- 
tucje społeczne się rozwijają: Ochotnicza Straż Pożarna posiada 
własny budynek z obszerną salę, mleczarnia istniejąca 4-ty rok, 
w tym roku ma dokończyć własny budynek, gdzie ma stanąć 
w przyszłości popęd mechaniczny. — Ale najważniejsze są sto- 
warzyszenia naszej katolickiej młodzieży. Założycielem i patro- 
nem ich jest ks. Maślak. Własny pokój odstąpił dla nich, by je 
skupić, sprawił radjo z rozgłośnikiem, aparat kinowy, piłki no- 
żne, bibljotekę a dla dzieci gry rozmaite. Młodzież pod jego 
kierunkiem prowadziła zespół hodowli jagniąt i jarzyn. Krucjata 
dzieci rozwija się. — Konieczną rzeczą jest wybudowanie domu 
dla katol. Stow. Młodzieży. Mamy już wagon wygaszonego wa- 
pna i cegły około 20 tysięcy. Chodzi o odpowiedni plac pod bu- 
dowę, którego narazie niema. Gmina Szaflary ofiarowała wpraw- 
dzie w postaci dzierżawy plac, ale jest za szczupły. Mamy na- 
dzieję, że przeszkody z placem pokonamy, do ofiarności ludz- 
kiej sięgniemy i dom, da Pan Bóg, niedługo stanie. Szczęść 
Boże | Czytelnik. 


Wola Batorska parafja Niepołomice. 

W niedzielę 29 maja tutejsze S. M. P. (żeńskie) obchodziło 
uroczyście „owięto Druchen*. W czasie sumy odprawionej przez 
W. Ks. Patrona wszystkie druchny przystąpiły do Stołu Pań- 
skiego. Na godz. 6-tą druchny z rodzicami przybyły do „Sali 
gminnej*, do której przybył także Zarząd Stowarzyszenia Mło- 
dzieży Męskiej, a równocześnie wieczornicę zaszczycili swoją 
obecnością: ks. K. Łabędź, ks. Patron Mróz, i ks. Kózka. Wśród 
zieleni i kwiatów jaśniał obraz Matki Boskiej Częstochowskiej, 
a u stóp Jej wygłosiły druchny 2 referaty oraz deklamacje i śpiew. 

Od redakcji. Z powodu braku funduszów nie jesteśmy 
w stanie zamieścić nadesłanej nam fotografji. A szkoda, bo 
zdjęcie jest dobre. 
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Z parafji Gaj. 

Od roku 1928 istnieje w Gaju „Koło Związku katolickich 
Polek“, w którem zorganizowanych jest kilkadziesiątj+członkiń 
a kilku gmin należących do tutejszej parafji. 

Organizacja ta, dzięki poparciu i współpracy miejscowego 
nauczycielstwa, rozwija się i dość żywo objawia swoją działal- 
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Koło Związku katolickich Polek w Gaju. 
Siedzą od lewej ku prawej: 1. P. J. Kowalski, kierownik szkoły w Gaju 
i członek honorowy „Koła“. 2 Ks. Franciszek Maj proboszcz i patron 
Koła. 3. P. L. Szeliska, Dyrektorka kół Związku djecezjalnego z Kra- 


kowa. 


ność! Zebrania odbywają się co miesiąc wypełnione odczytami, 
obrazami świetlnymi, pogadankami i t. p. w duchu religijno- 
oświatowym. 

W miesiącu maju obchodziło „Koło* piękną uroczystość 
„Dzień Matki”. W pierwsze święto Zielonych Świąt przystąpiły 
członkinie „Koła“ do: wspólnej Komuniji św. i ze świecami asy- 
stowały przy Mszy św. Po Mszy św. Ks. Franciszek Maj — miej- 
scowy proboszcz i patron Koła wygłosił do licznie zebranych 
matek serdeczne przemówienie o wielkiej godności i powołaniu 


Z katolickiej Polski 


W 450-tą rocznicę zgonu Bł. Szymona z Lipnicy. Dnia 
18 lipca r. b. przypada 450-ta rocznica zgonu Bł. Szy- 
mona z Lipnicy. W związku z tą uroczystością w dniach 
15, 16 i 17 lipca w Lipnicy-Murowanej, miejscowości ro- 
dzinnej Błogosławionego, odprawiać się będą nabożeństwa 
połączone z kazaniami. Jednym z głównych obchodów 
tej uroczystości będzie procesja z relikwiami Bł. Szymo- 
na, która wyruszy z kościoła Bł. Szymona, wznoszącego 
się na miejscu, gdzie Błogosławiony ujrzał światło dzien- 
ne, i uda się do kościoła Farnego, poczem Święte szcząt- 
ki podawane będą wiernym do ucałowania. W uroczy- 
stościach wezmą udział pielgrzymi nietylko z sąsiednich 
parafij i całego kraju, ale nawet z za oceanu, ze Sta- 
nów Zjednoczonych Am. Półn. 

W związku ze wspomnianemi uroczystościami notu- 
jemy, że świeżo wyszły z druku: „Bł. Szymon z Lipni- 
cy — bohater miłości” (z rycinami, str. 48, cena 25 gr.) 
„Nowenna do Bł. Szymona. z Lipniey* (str. 60, cena 
30 gr.) i „Litanja do Bł. Szymona, Patrona Polski“ (cena 
5 gr.), które nabywać można w „Drukarni Loretańskiej*, 
Warszawa— Praga, ul. Namiestnikowska 6. 

: Protest ludności grecko-katolickiej przeciw projektowi 
nowej ustawy małżeńskiej. Donosiliśmy w swoim czasie 
o energicznym proteście ludności grecko-katoliekiej w die- 
cezji Stanisławowskiej przeciw przygotowaniu przez Ko- 
misję Kodyfikacyjną projektowi nowej ustawy małżeń- 


4. P. A. Sitkówna, Prezesowa Koła i P. G. Kowalska, sekretarka. 
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matki katolickiej i jaką ma być ta matka katolicka, aby temu 
szczytnemu powołaniu odpowiedzieć. 


W niedzielę dnia 29 maja odbyła się dalsza część tej uro- 
czystości. W pięknie przystrojonej zielenią, kwieciem i festo- 
nami sali szkolnej zebrały się popołudoiu członkinie Koła oraz 
dziatwa szkolna. Na program uroczystości złożyły się różne de- 
klamacje, śpiewy, djalogi, sztuczki, tańce rytmiczne — wy- 
konane przez dzieci. 

Na końcu, dzieci urządziły matkom miłą i serdeczną 
owację obsypując je kwiatami i wznosząc okrzyk — „niech 
żyją nasze mamusie*. — Na tę uroczystość przyjechała 
z Krakowa P. Laura Szeliska, Dyrektorka kół Związku dje- 
cezalnego, która wygłosiła odczyt o orgznizacji katolic- 
kiej niemal w Polsce i na całym Świecie, wyjaśniając 
zebranym o celach i zadaniach tej organizacji i jak nie- 
wiasty katolickie mają brać udział w akcji katolickiej. — 
Po referacie odbyła się wspólna fotografja „Koła* oraz 
dziatwy, która przyczyniła się wielce do tej pięknej uro- 
czystości. Uczestnik. 


Targanice par. Andrychów. 


Święto druchen 


Stowarzyszenie nasze ukryte jest we wiosce w po- 
śród gór targanieckich, u stóp Beskidu, między dwoma 
kochającemi się siostrami: Jawornieą i Złotą Górką. Mło- 
de, bo zaledwie liczy przeszło jeden rok istnienia, ale 
dzięki staraniom pracy naszego Ks. Patrona Zygmunta 
Krywulta — żyje i rozwija się. Urządziłyśmy w grudniu 
ub. r. wspólny z S. M. P. męsk. „Opłatek”, założyły bi: 
bljotekę i urządziły parę przedstawień. Pośród wielu dni 
szczęśliwych jakie przeżywamy w naszem Stowarzyszeniu, 
zawitał dla nas dzień radości: „Swięto Druchen*. Jakże 
cieczyłyśmy się serdecznie, gdy poraz pierwszy w naszym 
nowym kościółku targanickim przystąpiłyśmy wspólnie do 
Stołu Pańskiego. Po Mszy św. zebrałyśny się w sali 
Kółka Roln. (gdyż jeszcze własnego ogniska nie mamy), 
gdzie spożyłyśmy wspólnie śniadanie. Wieczorem odbyła. 
się uroczysta akademja. Na zakończenie odegrały Druchny sztucz- 
kę p.t. „Potęga Najświętszej Panny”. Marja Mrzygłodówna. 
prezeska 


Książki 
Dom J. B. Chąutard O. C. R.: Życie wewnętrzne 
a duch apostolstwą. Tłumaczyła za zezwoleniem autora Róża 
Łubieńska. Kraków 1930. Stron 1. 308. Cena złotych 3. Nakładem 
Pań Kongregacji Dzieci Marji, Kraków, Plac Jabłonowskich 3 


skiej w Polsce. Obecnie możemy donieść, że na podsta- 
wie obliczeń dokonanych przez stanisławowską Kurję 
Biskupią obrz. gr.-kat. liczba osób, które w tej diecezji 
złożyły swój protest, wyniosła 161.818. 

Ulica Piusa XI w Warszawie, Na ostatniem posiedze- 
niu Rady Miejskiej w Warszawie postanowiono na wnio- 
sek Koła Narodowego przemianować ulicę Piękną na uli- 
cę Piusa XI w uznaniu zasług, jakie obecny Papież po- 
łożył dla Polski, gdy urzędował w Warszawie jako nun- 
cjusz Stolicy Apostolskiej. 

Swięto morza. Dzięki inicjatywie Ligi morskiej i Ko- 
lonjalnej ma być wprowadzony w Polsce piękny zwy- 
czaj dorocznego święcenia sprzętu okrętowego. W związ- 
ku z tem w roku bieżącym w dniu 24 lipca odbędzie 
się w Gdyni wielkie święto morza, w którem władze 
kościelne przyrzekły swój udział. Po uroczystem nabo- 
żeństwie, które odprawił J.E. Ks. Biskup St. Okoniewski, 
nastąpi poświęcenie morza, portu, floty wojennej i stat- 
ków rybackich. Święto morza stanie się zarazem wielką 
manifestacją narodową, w której spodziewany jest liczny 
udział ludności z całej Polski. Władze państwowe po- 
czynią cały szereg ułatwień, przyznając m. in. znaczne 
zniżki na przejazd koleją. 

W przyszłości święto morza ma być obchodzone 
w dniu Apostołów Piotra i Pawła, t. j. 29 czerwca, przy- 
czem co dwa lata odbywać się będą większe zjazdy. 

Bliższych informaeyj w sprawie Święta morza udzie- 
la Liga Morska i Kolonjalna w Warszawie, Nowy Świat 35. 
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Ze świata katolickiego 


Powrót na łono Kościoła katolickiego. Dziennik „Der 
Bayrische Kurier“ donosi o nawróceniu się byłego za- 
konnika Stanisława Knappika, znanego jako „Prefekt 
Fulgentius“, który odpadł był od Kościoła i uprawiał 
propagandę wolnomyślicielską. Obecnie złożył on poblicz- 
nie deklarację, stwierdzającą żal i skruchę. Wobec tej 
skruchy i cofnięcia błędów, został on z powrotem przy- 
jęty do Kościoła. 

Zakon Franciszkanów w świetle cyfr. Zakon OO. Fran- 
ciszkanów liczy 22.004 członków. Statystyka Sióstr 
Klarysek wykazuje cyfrę 12.919. 

Najstarszy klasztor Klarysek na ziemiach polskich 
znajduje się w Starym Sączu (od r. 1260). 

„Zasuspendowanie' przez rząd biskupa hiszpańskiego. 
Biskup Segowji, ks. Lucjan Platero, który w liście pa- 
sterskim o ślubach cywilnych zwrócił uwagę wiernych 
na nieważność ślubu cywilnego dla Kościoła, został przez 
hiszpańskiego ministra sprawiedliwości „zasuspendowany”. 
Oczywiście, represja ta nie oznacza zawieszenia biskupa 
w urzędowaniu, albowiem władzy takiej rząd nie po- 
siada, lecz odjęcie mu wszelkich świadczeń rządowych, 
przysługujących biskupom ze strony państwa. 

Głos papieski słyszany w Dublinie. Do uczestników 
Kongresu Eucharystycznego w Dublinie Ojciec św. wy- 
głosił po łacinie przemówienie, które zostało przez radjo- 
stację Watykańską nadane na cały świat. Przemówienie 
Ojea św. słyszeli b. dobrze uczestnicy Kongresu. 

Kongres Eucharystyczny w Dublinie w cyfrach. W kon- 
gresie wzięło udział ponad '/, miljona osób, w tem 9 
kardynałów, 300 arcybiskupów i biskupów, oraz 6.000 
kapłanów. 


Wincenty Kuglin (Kraków) 


Wakacje! Wakacje! 
Ruchliwe „berbecie* krzyczą już na całe gar- 
dziołka: „wa-ka-cy-je! wa-ka-cy-je: rzućcie książki 
bierzcie kije“! Kij przyda się jeszcze niejednemu za 


złą „notę* szkolną, ale ból przetrzyma malec z he: : 


roizmem właściwym każdemu urwipołciowi, a tato 
i mamulka zapomną o nim całkiem, mając na głowie 
miljony kłopotów przedwakacyjnych. Mama bowiem 
chce jechać do Zakopanego całą parą, a tato do Psiej 
Wólki, ponieważ portfel jego ma stanowczo za krótki 
oddech. I cóż robić? Napewno każdy z nas pragnąłby 
wyjechać nap., do Karisbadu, KRiviery, słonecznej 
Italji, czy mirtowej Grecji, ale, właśnie: „to — ale...“ 
Trzeba pozostać przy krajowych uzdrowiskach i miej- 
scach klimatycznych i zamiast na Italji kończy się 
wyjazd ostatnią stacją: „Psia Wólka“! Na nie nie przy- 
dadzą się „spazmy”, wykrzykiwania i lamenty; rzeczy- 
wistość jest nieodwracalna i twarda. — W czerwcu 
już, a z początkiem lipca wędruje miasto na łono 
przyrody. Niedzielą zwłaszcza. Miasto niedzielą letnią 
pustoszeje, nuda spaceruje po pustych ulicach, na- 
wet policjant niema na ulicy co robić i uważa tylko 
na siebie, by się nie zdrzemnął. Kto bowiem niema 
dokąd wyjechać, albo za co (wszystko jedno!) ten 
przynajmniej w niedzielę usiłuje mieć wrażenie, że 
jest na wsi, na „letnisku” i oddycha całą piersią swo- 
bodnie. Wędrują więc mieszczuchy do pobliskich pól, 
lasów i wiosek, jak na odpust. A ludzie ze wsi przy- 
patrują się tym „dziwakom”*, którzy w mieście nie 
iiogą usiedzieć. Mieszczuchom zaś wszystko na wsi 
wydaje się dziwnem i zabawnem. Śmieją się, że cie- 
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lẹta wierzgają na zielonem pastwisku, krowy bodą 
się, że wieprz umalowany po uszy w błocie, kiwa 
w takt przydługim ogonem. A na wsi ludzie mają 
znów nielada urozmaicenie i dziwowisko: wyciecz- 
kowcy bowiem obsiadają zielone wzgórza i w stro- 
jach kąpielowych uganiają za motylami, rozśpiewani, 
jak tramwaje na skrętach. Niejeden człowiek prze- 
żegna się na ten obnażony widok, popuka się w czo- 
ło i zgorszony odchodzi. Gdzieś z za stodół, od la- 
sów, gdzie tylko wrony krakały, ptactwo leśne wy- 
gwizdywało, płyną skoczne, rozru'nbione dźwięki 
patefonu i rozgłośników radjowych. Niejeden stary 
pastuch przyklnie sobie, gdyż mu krowy poczynają 
wierzgać z podniecenia, psy po wsi wyć i robi gię 
ruch: miasto weszło do wsi! 

Wogóle, świat podczas wakacyj, jakiś weselszy 
jest. Ludzie nie tak ponuro na świat spoglądają — 
i wszystkich coś gna, pędzi ku naturze. W lasy, 
w góry, na przełęcze, hale skalne, gdzie dzwonią 
srebrnie dzwonki owiec tłustych — szumem wodo- 
spadów nasycić swą duszę — gdzie, jak Śpiewa 
poeta: 

„Zadumał się gwiaździście * 
mądry nieba Bóg — 
i słucha wodospadu, 
co Mu gra u nóg... 

Tam coś pcha! A takie cuda mamy, że serce 
powinno nam urastać radością, Cudne krajobrazy na- 
szego kraju, malowniczością w niczem nie ustępują 
obcym. A jednak nam zawsze pachnie to wszy tko, 
które czuć zagranicą. Jest już zresztą taka moda 
u nas, że temu tylko wierzymy co zagraniczne. Nic 
więc dziwnego, że niektóre produkty naszej fabry- 
kacji, wysyła się zagranicę, aby choć zdobyć dla 
nich zewnętrzny znak obcej etykiety, a powodzenie 
będzie zapewnione, gdyż będą je kupować, jako za- 
graniczne wyroby. Można to jednak pominąć: bo to 
zakrawa na rozmyślania emeryta nad poprawą pija- 
nego globu naszej ziemi. Wakacje zaś nie mają nic 
wspólnego z rozmyślaniami ani filozofją, a jedynie 
od tego są, aby ludzie odpoczęli. Po wakacjach niech 
sobie już będą lamenty, choćby na nutę „Lamentów 
podbiegunowych”. | 

„Haruj więc braċie i nie miej pretensji, 

Jak bez pół roku nie dostaniesz pensji, 

Choć przyjdzie w końcu świecąc, cielskiem gołem 

Siąść pod kościołem *. 

Straszne są te „Lamenty”. Ile razy je czytam, 
rozpacz mnie ogarnia. 

Ale wakacje już są. Pociągi pełne „letników“. 
Niechajże wszyscy jadą do polskich wsi i gór, po co 
zostawiać pieniądze zagranicą, kiedy już największy 
nasz Śpiewak świata Jan Kiepura powiedział, że nig- 
dzie niema tak wybornego kwaśnego mleka, jak u nas. 
A więc jedziemy! 


*) J. Staudyngier. 


ZAWIADOMIENIA. 


Pielgrzymka piesza z Krakowa do Częstochowy na 
odpust św. Auny Przyrowskiej wyruszy z Piasku od O.O. Karme- 
litów pod wzorowem kierownictwem Komitetu Mieszczaństwa 
Krakowskiego. Dnia 22 lipca b. r. po uroczystej Mszy św., która 
się odprawi przed Cudownym Obrazem Matki Boskiej Piaskowej, 
o godz. 7'30 rano, pielgrzymka wyruszy w drogę z orkiestrą. 

Pielgrzymka do Mogiły wyruszy z kościoła O O. Bernar- 
dynów w celu nawiedzenia Cudow. Pana Jezusa, W niedzielę 10 
lipca b. r. po Mszy św., która się odprawi o godz. 6 rano, piel- 
grzymka wyruszy w drogę z orkiestrą pod przewod. O. Gwardjana 
F. Rogowskiego. 


Str. 448 


DZWON NIEDZIELNY 


Nr, 28 


Badacze Pisma św. i ich wierzenia. 


Podłożem całej nauki badaczów Pisma św. jest 
t. zw. „plan boży względem ludzkości”, który twórca 
tej sekty, Russel miał odkryć w Piśmie świętem. 

Stosownie do tego planu, dzieje ludzkości dzielą 
się niejako na trzy światy: 1) świat, który był zato- 
piony i zginął; 2) teraźniejszy zły świat, który ma 
być zniszczony; 3) świat przyszły”). 

Pierwszy świat zaczął się ze stworzeniem czło- 
wieka. Był on pod zarządem aniołów i Bóg wtedy 
bezpośrednio obcował z człowiekiem. 

Z końcem potopu nastał drugi świat, który się 
dzieli na trzy okresy: okres patrjarchów, żydowski 
i chrześcijański. Ten świat przez wszystkie trzy o- 
kresy był pod zarządem szatana, bo sam Chrystus 
powiedział, że szatan „jest księciem tego świata“. 

Dnia 1 sierpnia 1914 roku nastał koniec świata 
(drugiego), Mamy więc teraz trzeci świat, w którym 
„Chrystus, postępując naprzód w swym majestatycz- 
nym triumfie, zaczął niszczyć wszystkie złe czyny 
tego świata, aby natomiast ustanowić swoje króle- 
stwo sprawiedliwości”. 

Pierwotną datę 1915 zmienili badacze na 1914 
i dostosowali ją do wypadków wojennych, by wiaro- 
godniej przedstawiały się ich obliczenia. Oto ich wy- 
wody: „Licząc sto lat od roku 1780, od daty pierw- 
szego znaku (zaćmienie słońca) otrzymamy rok 1880, 
a według naszego rozumienia każdy przepowiedziany 
szczegół (proroctwo Chrystusa o końcu świata) wy- 
pełnił się w tym okresie. Zniwo czyli zbieranie za- 
częło się w październiku 1874 roku; organizowanie 
królestwa i objęcie przez Pana wielkiej władzy kró- 
lewskiej zaszło 1878 roku w kwietniu, a czas ucisku 
czyli dzień gniewu, jaki zaczął się 1874 roku zakoń- 
czy się po roku 1915*7). 

Od tego czasu zaczyna się „dzień Pański", „dzień 
Boży“, „dzień Chrystusa“ czyli tysiąclecie, w czasie 
którego przeminie stary nieład, a ustali się nowy, 
wspaniały porządek. 

Z nadzwyczajną śmiałością podają badacze do- 
kładne daty przyszłych wypadków z określeniem 
lat i miesięcy, ale to właśnie ich pobija zupełnie. 
Bo najpierw wszystkie ich obliczenia obalają bez- 
względnie słowa Chrystusa Pana”). „Lecz o onym 
dniu i godzinie nikt nie wie, ani aniołowie, jeno 
sam Ojciec“. 

Powtóre bieg wypadków nie wskazuje szczegól- 
nego ucisku od 1874 do 1915 roku, ani też niema 
najmniejszego śladu objęcia przez Chrystusa Pana 
wielkiej władzy królewskiej w roku 18/8. O ucisku 
zaś wypadałoby raczej mówić, że się zaczyna od 
1914 r. a nie kończy się w tym roku. 

Po trzecie mieliśmy już podobnych zapowiedzi 
bardzo wiele, tylko jakoś wszystkie zawiodły. Już 
w 100 łat po Chrystusie zapowiadano koniec świata 
i powtórne przyjście Pana, potem w 1000 r. powtó- 
rzyło się to samo oczekiwanie w jeszcze większym 
stopniu. Świat pozostał, jak dotąd i Chrystus nie 
przyszedł, W najnowszych czasach sprzykrzył się ten 
stan różnym „prorokom*, więc zaczęli na wyścigi 
zapowiadać koniec świata. Miller oznaczył koniec 
świata na 21 marca 1848 r. Gdy się to oczywiście 
nie sprawdziło, uczeń jego, Snow, poczynił popraw- 
ki w rachunkach i podał już pewną datę 22 paździer- 
nika 1844 roku, w którą jego zwolennicy mimo drwin, 
święcie wierzyli. Termin minął, koniec świata nie 
przyszedł, więc pozwolili adwentyści trwać ziemi 


aż do 19638 r. Tymczasem postanowili marjawici skoń- 
czyć z tym światem już w 1925 roku, a badacze na- 
wet 10 lat prędzej, Świat tymczasem spokojnie się 
rozwija i rzeczywistość kłam zadaje zapowiedziom 
tych proroków, co niby w Pismo św. wierzą i niem 
się rzekomo kierują, a gwałcą tak wyraźne i stanow- 
cze orzeczenie Pisma św.: „Lecz o owym dniu nikt 
nie wie, ani aniołowie, jedno sam Ojciec“. Nie jest 
to więc żaden plan Boży względem ludzkości, co 
rozpowszechniają badacze, ale fantastyczne pomysły 
Russela, które tak samo zawodzą, jak wszystkie do- 
tychczasowe. Taką samą wartość mają nauki o ty- 
siącleciu, w którem umarli zmartwychwstaną, miljo- 
ny żyjących nie umrą. Ze też są naiwni, co to gło- 
szą, a jeszcze bardziej naiwni, co w takie baśnie nie- 
rozumne wierzą. („Prawda Katolicka“) S. K. 
') Św. Mateusz XXIV. 36. 


2) Ucisk świata str. 25. 
3) Wielkie Proroctwo str. 53. 


Wykaz przychodów i rozchodów Sekcji Opieki poza- 
szkolnej, Ligi Katolickiej Okręgowej w Krakowie 


za czas od 1 kwietnia do 30 czerwca 1932 r. 


Stan kasy w dniu 1 kwietnia 1932 wynosił 54.25 zł. 

Przychody: Dr. Piotr Wysocki 10 zł. Maksymiljanowa Rede- 
rowa 20 zł. Michał Nycz 2 zł. Ida Kopecka 50 zł. Prof. Dr. Wła- 
dysław Nathanson 5 zł. M. Mrozówna 1 zł. Arcybractwo św. Jó- 
zefa 40 zł. Prof. Dr. A. Bolland W. S. H. 10 zł. K. Bzowski 2 zł. 
Józef Góralik 1 zł. Kasa Oszczędności m. Krakowa 200 zł. Marja 
Dunikowska 5 zł. Dr. Prof. Stanisław Ciechanowski 3 zł. Marcino- 
wie Kusionowiczowie 10 zł. Stanisława Romerowa 2 zł. Adam 
Lachowicz 3 zł. Domicella Myszalowa 50 gr. Pracownicy Krak. 
Gazowni miejskiej 20 zł. Albin Synowiec 20 zł. Krak. miejska 
Kolej elektryczna 25 zł. Paulina Gliieckowa 5 zł. Dr. Walerjan 
Kowenicki 5 zł. Dr. Inżynier Ludwik Kowalski 2 zł. Iskra i Kar- 
mański 10 zł. Dr. A. Gręplowski 1 zł. Leon Kopyciński 2 zł. Ka- 
rolina Huttowa 7'50, N. N. 5zł. Dr. Maciej Mączyński 2 zł. Ks. Dr. 
Jan Litwin 5 zł. Klasztor O.O. Redemptorystów 5 zł. Ppł. Józef 
Pokorny 2 zł. Mgr. Józef Hanak 1 zł. Ks. Tadeusz Srokowski 
2 zł. Ks. Tadeusz Macheta5. zł. Ks, Dr. T. Czaputa 5 zł Ks. Karol 
Kozłowski 5 zł. Adolf Radwanek 5 zł. Ilustrowany Kurjer Co- 
dzienny 65 zł. K. Dziedziniewicz 3 zł. Ks. J. Zastawniak 3 zł. 
Dr. Marjan Józef Nowak 5 zł. A. Piasecki 5 zł. Dr. Jan Kostecki 
10 zł. S.S. Nazaretanki 17 zł. Zgromadzenie S.S. Sercanek 20 zł. 
K. Nitsch 10 zł. Ks. Dr. Józef Kulinowski 20 zł. Ks. Jan Mac 
20 zł. Franciszek Macharski 2 zł. Klasztor O.O. Kapucynów 3 zł. 
O O. Jezuici 5 zł. Leopold Jasiński 5 zł. N.N. 5 zł. Justyniakowa 
16 zł. subwencja Magistratu 150 zł. J. Kozicki 1'15, Kopyciński 
za bloczki 10 zł. Zgórski 4 zł., zebrane przez 0.O. Zmartwych- 
wstańców 26 zł. Subwencja Województwa 195 zł. III Zakon O.O. 
Kapucynów 50 zł. pożyczono od Katolickiego Związku Polek 
250 zł. N.N. nieprzyjęte honorarjum adwokackie 40 zł. 

Razem przychód wraz z pozostałością z marca 1602.25 zł. 

Rozchody: Opieka w Dąbiu 53861, Opieka w Zakrzówku 
140 zł. Opieka w Zakładzie ks. Lubomirskiego przy ul. Rako- 
wickiej 550 zł., druk odezw i ofrankowanie 66 zł., wydatki przy 
zbiórce i inne 9'40, oddano Katol. Związkowi Polek 250 zł. 

Razem rozchód 1549'01 zł. 

Wszystkim Czcigodnym Ofiarodawcom, którzy tak chętnie 
spieszyli z pomocą serdecznie jesteśmy wdzięczni, gdyż dzięki 
Ich poparciu mogliśny do końca roku szkolnego prowadzić opie- 
kę w szkołach powszechnych. 

Nadeszły wakacje; Sekcja Opieki pozaszkolnej rozpoczęła 
nową pracę, uruchomienie półkolonji wakacyjnych dla dzieci 
w Dąbiu, Zakrzówku i na Wesołej, które ze względu na dużą 
odległość, nie mogą korzystać z półkolonji w parku Jordana. 

Jak wykazał rok ubiegły, jedna półkolonja kosztuje przez 
dwa miesiące około 600 zł. 

Pracę rozpoczynamy z próżnemi rękoma, lecz z silną nadzieją, 
że katolickie społeczeństwo zrozumie ważność sprawy i przyj- 
dzie nam z wydatną pomocą. 

Łaskawe datki prosimy składać w Redakcji Dzwonu Nie- 
dzielnego, lub czekiem P. K. O. nr. 410'052. 
Sekretarka Skarbnik 
Zzofja Zachwiejanka  Higinjusz Hubaczek 


Przewodnicząca 
Ida Kopecka 
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Dla radjoamatorów. 
Jak należy obsługiwać detektor? 


1) Zabrudzony i zakurzony kryształek najlepiej 
obmyć w eterze lub spirytusie (może być denaturo- 
wany). Nie dotykać palcami, gdyż są one prawie za- 
wsze tłuste. 


2) Igiełkę detektora należy przestawić tylko wra- 
zie polrzeby, jak najrzadziej, częste bowiem przesu- 
wanie igły psuje kryształek. Dobrze jest obciąć od 
czasu do czasu koniec igiełki przy kryształku, lecz 
trzeba baczyć, by w tem wypadku obcinać pod ką- 
tem, w ten sposób otrzymamy ostrze. 

3) Przy załączaniu słuchawek do oparatu detekto- 
rowego nie potrzeba przestrzegać gdzie plus a gdzie 
minus słuchawki. 


(przedruk z „Królowej Apostołów”). 
„Proszę pani — w kuchni czeka kobieta, której 
pani kazała przyjść dzisiaj“. 
„Ach, Boże, chciałam wyszukać dla niej starą 


odzież. Powiedz, że nie mam czasu — niech przyj- 
dzie innym razem‘. 
„A czego ty chcesz?“ — zwraca się zniecierpli- 


wiona do czeladnika w fartuchu. 

„Przyszedłem po meble, które mieliśmy pole- 
rować“. 

„Teraz? zaraz? — w tej chwili? — to niemożli- 
we — zbyt jestem zajęta“. 

„Kiedy pani każe przyjść?“ 

„Tego ja w tej chwili powiedzieć nie mogę — 
znowu przyjdziesz niespodzianie. 

W dziesięć minut później rozlega się w przed- 
pokoju dzwonek. Służąca uwiadamia swoją panią 
o wizycie pani aptekarzowej. 

Pani doktorowa zrzuca prędko fartuch; poprawia 


M. Korniakt. 


Z poza Tatrzańskich Gór 


44 — Przecież ci nigdy nijakiego zła nie wyrządziłem 
„i dobry byłem dla ciebie, gdyś była malutką. Czy mówi- 
łaś komu o mnie? 

— Gdybym mówiła, nie pozwoliliby ci ze mną roz- 
mawiać. I tak pani ochmistrzyni nie chciała zezwolić, że 
to nieprzystojnie, jeno królewna się za mną wstawiła i ze- 
zwoliła. | 

— A więc słuchaj, Hanka, pomówmy spokojnie ze 
sobą, jako brat z siostrą. Zły byłem i zbrodnia niejedna 
na mnie ciąży, przyznaję, ale gdyby mię ta |adwiśka ze- 
chciała, możebym się poprawił i na dobrą wszedł drogę. 
Pomóż mi w tem. Mówią, żeś z nią w przyjaźai. 

Powiedz jej, żem ją z rąk Jakóba i tego rudego 
Niemca chciał wydrzeć i wieżć do Głogowa. 

— Ona mi opowiadała, żeś jej też tak naprzód obie- 
cywał, a potem chciałeś ją na swój gródek zawieźć pod- 
siępem, ino ją jakaś kobieta stara ocaliła. I to mi też po- 
wiadała i ona i inni, że się rozbójnictwem spokojnych lu- 
dzi po gościńcach trudnisz. Ach, Prokop, błagam cię na 
wszystko, ulituj się nade mną, nad twoją duszą, nad matką 


włosy i kołnierzyk — w jednej chwili jest gotowa 

i wita swego gościa. 

„Może przeszkadzam?* — pyta pani aptekarzo- 

spoglądając na stosy warzywa. 

„Ach, nie — dziewczęta same sobie dadzą radę. 

Dla tak miłego gościa zawsze mam czas wolny. 
Mija dwunasta, bije pierwsza, a panie wciąż jesz- 


cze zajęte rozmową. 
„Nie mam czasu* — należałoby zastąpić właści- 
wie słowami: „Nie chcę mieć czasu“ — cheę coś o- 


puścić, albo uniknąć, czegoś mniej przyjemnego, lub 
nudnego. I, rzecz dziwna, osoby, które nie mają żad- 
nej poważnej pracy, mają zazwyczaj najmniej czasu, 
a te, na których barkach spoczywa wiele odpowie- 
dzialnej roboty, znajdą zawsze parę minut, aby za- 
dośćuczynić życzeniu innych osób. Prawdziwie czyn- 
na osoba umie gospodarować swym czasem, i umie 
cenić drogi czas swych bliźnich, chociażby oni byli 
z niższego stanu. 

Biedna kobieta zamyka d'ieci w pokoju, idzie 
na chwilę do kościoła, wraca i szyje aż do nocy. Nie 
warto, zdawałoby się łatać te stare sukienki, ale — 


dzieci nie powinny iść w podartem odzieniu do 
szkoły. 

Dla młodego robotnika, który musi wyzyskać 
każdą chwilę do pracy, czas — to pieniądz w całem 


znaczeniu tego wyrazu — strata czasu wynikła 
wskutek chodzenia i wyczekiwania, pociąga za sobą 
najczęściej stratę mizernego zarobku. 


„A co?* — pyta żona, gdy mąż wróci do domu. 

„Ta pani nie ma czasu“, — mówi mąż ze Ściśnio- 
nem sercem, w którem tłumi gniew bezsilny. 

A kto temu winiem? 


Odpowiedzi Redakcji. 


Głuchoniemy z Suchej cenników żądać w firmie Halski, 
Kraków, Sukiennice (piłki), aparat do wypalania w firmie Reim 
Kraków, Rynek Główny. W sprawie pisma dla głuchoniemych 
udzieli informacji X. kan. A. Galuszkiewicz. Kraków, ul. św. 
Marka 10. Z Zabłocia umieścimy. Zywiec O. według życzeń 
niezamieścimy. Polecamy się pamięci na przyszłość. 


moją, która z twej przyczyny ze zgryzoty umarła, zaprze- 
stań tych rozbojów, żyj uczciwie ! 

Jak mam uczciwie Żyć, z czego ? Twoja matka roz- 
drapała i roztrwoniła mi ojcowiznę, a potem łzy roniła, 
gdym, dorósłszy, pacierzy z nią klepać nie chciał, ino we- 
selszej kompanji sobie szukałem i młodemu wiekowi przy- 
stojniejszych rozrywek! Ha-ha-ha, śmiał się nieprzyjemnie 
i szyderczo, 

Hanka podniosła się z zydla. Była bardzo blada, brwi 
ściągnęły jej się na czole i patrząc na niego źrenicami 
pociemniałymi od gniewu, rzekła spokojnie i z mocą: 

— Ty wiesz, że to kłamstwo! Mej matce, ani mnie 
nic z ojcowizny nie zostało i ja całkiem uboga jestem. 
Nawet wiano mej matce zabrano, kto to zrobił, nie wiem, 
bom mała wtedy była. Ale nic mi potem wszystkiem, do 
zakonu wstępuję i o światowe marności nie dbam. Ale 
idzie mi o twe zbawienie, o duszę, którą gubisz! 


— Raczże się tak o mnie nie troszczyć, boś nie bi- 
skup, ani proboszcz z Białego Kościoła. Zresztą chcesz 
mieć dobry wpływ na mnie, namów oną |adwiśkę, by się 
zgodziła mnie poślubić. 

— Tego zrobić nie mogę, ai ona namówić się nie da. 

— Więc skoro ci tak naprawdęo mnie idzie, jak mó- 
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Co słychać w Krakowie? 


25-lecie kapłaństwa ks. prałata dra Niemczewskiego 
prepozyta parafji św. Florjana uczcili parafjanie uro- 
czystą akademją w sali „Florjanki* w dniu 3 b. m. 
Na program akademji obok części wokalno-muzycz- 
nej złożyły się przemówienia p. ministra prof. Ku- 
manieckiego, ks. infułata Kulinowskiego i Jubilata. 
P. min. Kumaniecki przewodniczący komitetu obcho- 
dowego złożył życzenia imieniem parafjan i Uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego. Do dyspozycji Jubilata złożył 
Komitet 1.000 zł., z których ks. prałat Niemczewski 
przeznaczył: 300 zł. dla najbiedniejszych utrzymywa- 
nych przez parafjalny komitet dla ubogich, 300 zł. 
na konferencje św. Wincentego a Paulo, 200 zł. na 
żłóbek im. Dzieciątka Jezus, 100 zł. na ochronkę 
SS. Szarytek, 100 zł. dla chorych i ubogich, któremi 
się opiekuje Siostra Emilja. — Z okazji jubileuszu 
p. hr. z Branickich Stanisławowa Potocka złożyła 
na ubogich 100 zł. 


Śp. Ks. Jan Uruski kanonik grecko—katolickiej pa- 
rafji św. Norberta w Krakowie, zmarł 26 ub. m. Po- 
grzeb odbył się 29 ub. m. na cmentarzu rakowicekim. 


Chleb tanieje. Wobec zniżki ceny mąki żytniej, ja- 
snej, pytlowanej, cenę chleba żytniego jasnego w Kra- 
kowie zniżono o dwa grosze na 1 kg Obecnie 1 kg. 
chleba żytniego jasnego kosztuje 65 gr. Ceny innych 
gatunków pieczywa zostaną unormowane dodatkowo. 


Zaczarowany wieczór nad Wisłą. Wieczorem 25 ub. 
mieś. odbył się na Wiśle w Krakowie tradycyjny 
obchód wianków, urządzony dzięki staraniom Od- 
działu Wioślarskiego, Krakowskiego „Sokoła“. W Cie- 
chowicach, Brzegach, i Pleszowie pod Krakowem pod- 
czas wianków przy przewożeniu przez Wisłę uczest- 
ników, skutkiem nadmiernego obciążenia przewróciła 
się łódź i 10 osób wpadło do wody. Dwie osoby u- 
tonęły. 

Giełda krakowska z 1 lipca. Dolar 8'88-8'90 zł. Pło- 


dy rolnicze za 100 kg.: wyka ciemna 2350—24'50 zł., 
szara 22'50—23'50; łubin niebieski do siewu 18—19; 
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siano słodkie nowe 7—8; średnie nowe 650—7; ko- 
niczyna nowa 9—10; słoma długa 8—8'50; mierzwa 
luzem 7—1'50; prasowana 750—8; mąka żytnia 65° 
41'75—42'25; otręby żytnie 1150-12; przenne 11 
do 1150 zł. 


Ceny bydła. W ostatnim tygodniu czerwca spędzo- 
no na targi w Krakowie: buhaji 167, wołów 122, 
krów 174, jałówek 110, cieląt 1.067, owiec—kóz, ba- 
ranów i nierogacizny 1.042, razem 2682 zwierząt. Za 
1 kg. żywej wagi płacono: buhaje od 0':45—88 zł., 
woły 0:50 0:90; krowy 0:30—0'85; jałówki 0*44—90; 
cielęta 0'50—0'98; nierogacizna 1:05—1'36. Bitej wagi: 
nierogacizna od 120—1'80 zł. 

Ze spędzonych na targ zwierząt sprzedano na 
konsumcję miejscową 2 626 sztuk. 


Lekarz włoski o „klinice nadprzyro- 
dzonej'* w Lourdes. 


Znany lekarz włoski dr. Antoni Anile, opubli- 
kował niedawno w czasopiśmie „Scuela Italiana Mo- 
derna* wrażenia swoje z Lourdes. Przeciwstawia się 
on poglądowi, jakoby do Lourdes pielgrzymowali 
sami tylko prawie ludzie chorzy nerwowo. Przeciw- 
nie — jak stwierdza dr. Anile — „większa część 
pielgrzymów nie jest w stanie podnosić się o wła- 
snych siłach... Najwięcej tu paralityków, tuberkuli- 
ków, ślepych, głuchych i chorych na tumory... Pyta 
się młody lekarz..., czy wielu zadziwiających uleczeń, 
które w Lourdes stwierdzić się dają bez żadnej wąt- 
pliwości, nie należałoby w największej części przypi- 
sać drzemiącym w głębi człowieka, a mało dotych- 
czas przez wiedzę medyczną uwzględnianym siłom 
duchowym ?*. Dr. Anile jednak nie może zadowolić 
się tem tłómaczeniem zważywszy zwłaszcza, że 1) 
w Lourdes uleczenia nagłego doznają także i takie 
cierpienia, które trwają już od lat i mocno nadwerę- 
żyły organizm, 2) że trafia się też wielka ilość ule- 


wisz, wyjdź z nią kiedy na miasto, czy gdzie dalej do z wielkiego oszołomienia nie wiedząc dobrze co robi, 


kościoła. la was uprowadzę i... 

— Jak ty śmiesz mnie do czegoś podobnego nama- 
wiać! Zapowiadam ci, że jeżeli zaraz stąd się nie oddalisz, 
ostrzegę i ją i królewnę — mówiła śmiało patrząc mu 
w Oczy. 

— A to tak, panienko, święta osobol Gdy ja cię 
o coś proszę, ty grozisz, że mnie wydasz, a chcesz, bym 
robił to, co ty mi rozkażesz, ty, taka mała dziewczynina 
dorosłemu rycerzowi! Wiedz, że się nie boję twoich gróźb. 
Mów sobie, co chcesz i komu chcesz ! Mój pan, syn ce- 
sarza rzymskiego, jest potężniejszy od twojej królewny 
węgierskiej i potrafi mnie zasłonić, ile że wie, że stara 
królowa nieszczerą z nim grę prowadzi. ldź i nastrasz twą 
przyjaciółkę, że was obie porwę. Ją wezmę sobie, a tobie 
nie pozwolę na mniszkę iść, ja twój jedyny opiekun, jeno 
cię wydam za jednego mego druha. Ty wiesz co to są 
prawa starszeństwa w Polsce i moc brata nad małą siostrą | 

— Nie chcę więcej z tobą mówić — spokojnie prze- 
mówiła Hanka, bo widzę, że cię nie przekonam, więc mi 
tylko modlitwa za tobą zostaje. Bądź zdrów i niech cię 
Bóg ma w swej opiece. Przyślę ci pachołka, by ci wyj- 
ście pokazał — to mówiąc znikła we drzwiach. Pachołka 
jednak jak zwykle za drzwiami nie było, więc sama 


skierowała się do komnat królewny. Gdzie się ten Janos 
podział ? myślała gorączkowo, myląc się w dobrze sobie 
znanych kurytarzach i przejściach. Nagle uczuła jakieś 
dziwne osłabienie i szum w uszach, oparła się więc o ścianę, 
ale osłabienie zwiększało się aż wreszcie wszystko zawi- 
rowało jej w oczach i straciła przytomność. Upadek jej 
usłyszano w komnacie, gdzie pracowały dworki, gdyż pa- 
dając, uderzyła o drzwi. Zrobił się hałas i krzyk. Jadwiśka 
z płaczem wielkim rzuciła się na swoją najmilszą przyja- 
ciółkę, bladą i nieruchomą. Królewna też jednym skokiem 
była przy niej. — Leć duchem — rzekła do Jadwiśki, — 
do mojego alkierza i przynieś mi co Żywo z gotowalni 
larendogry, a wy, dziewczęta, wziąć ją ostrożnie i położyć 
tu na ławie! Sama podtrzymywała jej zwisłą bezwładnie 
głowę, szepcąc litośnie: Biedne, biedne stworzenie, biedny 
mały ptaszek, już tak cierpi! Gdzież ta Jadwiśka, czemu 
nie przychodzi z larendogrą | 

Jadwiśka biegła co sił w nogach po ową wodęi aby 
skrócić sobie drogę, Zamiast w korytarz, wpadła jak wi- 
cher do komnaty, będącej cbok sypialni królewny. Nagle 
nogi jej wrosły w ziemię z przerażenia. Na środku kom- 
naty stał Prokop | On też zdumiał się w pierwszej chwili 
niezmiernie, gdy zamiast zapowiedzianego pachołka ujrzał 
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czeń ciężko chorych dzieci, u których trudno przy- 
jąć tego rodzaju działania lecznicze, wywołane na- 
pięciem ducha i woli, Konkluduje dr. Anile pracę 
swoją życzeniem, aby lekarze jeździli do Lourdes 
uzupełniać studja swoje, uważa bowiem „nadprzyro- 
dzoną klinikę* massabielską za „koronę wszelkiego 
lekarskiego doświadczenia*. 


50-lecie dzieła jen. Zamoyskiej. 


W dniu 24 ub. m. w zakładzie Kórnickim odbyła 
się „rodzinna uroczystość* ku uczczeniu 50-lecia 
dzieła Jen. Zamoyskiej. 

Równe 50 lat temu, 24 czerwca 1882 roku sta- 
nęła p. Jenerałowa na ojczystej ziemi, by w słynnym 
dziś Zakładzie Kórnickim z 6 towarzyszkami rozpocząć 
akcję według swego planu „Szkoły Życia*. Głównem 
zadaniem tej akcji jest stowarzyszenie osób świec- 
kich, które nie będąc związane ślubami zakonnemi, 
dążą do doskonałości życia chrześcijańskiego przez 
pracę — ręczną, umysłową i duchową — i pragną 
oddać się Bogu w celu wdrożenia do takiego życia 
chrześcijańskiego dusz, które Bóg zechce im powie- 
rzyć. Idea „domów życia chrześcijańskiego* spotkała 
się niebawem z uznaniem papieży Leona VIII i Piusa 
X. Oprócz Kórnika powstały kolejno analogiczne 
domy w Lubowli na Spiszu, w Kalwarji Zebrzydow- 
skiej i Zakopanem w r. 1890. Nadto w r 1326 w So- 
snowcu otwarto Kursy gospodarstwa domowego. 

Do roku 1914 przez „Szkołę Życia” jen. Zamoy- 
skiej przeszło 6 tysięcy uczennic. 

Z chlubą można stwierdzić, że ideje Akcji Kato- 
lickiej jako świeckiego apostolstwa  Jenerałowa 
Zamoyska wcieliła w czyn na kilkadziesiąt lat na- 
przód. 


Z ruchu wydawniczego 


Nakładem Związku Kapłanów „Unitas* w Pozna- 
niu (Al. Marcinkowskiego 22) ukazała się wielce po- 
żyteczna praca ks. Kazimierza Karłowskiego ? Uwagi o projek- 
cie Prawa Małżeńskiego Komisji Kodyfikacyjnejs (cena zł. 2.50) 

W pracy tej ks. prof. Karłowski przedstawia 
najpierw dzieje projektu Komisji Kodyfikacyjnej, 


wpadającą do komnaty Jadwiśkę. Ale w jednej chwili 
oprzytomniał. Porwać ją! pomyślał i jak tygrys na ofiarę 
tak on skoczył ku niej, porwał w objęcia, zaczął namięt- 
nie całować i unosić ku drzwiom. I trzymał ją tak silnie 
w swych żelaznych objęcach, iż nie mogła nieszczęsna 
dziewczyna ani ruchu żadnego uczynić, ani krzyku z piersi 
wydobyć. Doniósł ją tak do korytarza, ale tam usłyszał 
gwar głosów i kroki. Więc puścił dziewczynę i począł 
gnać przed siebie, jak szalony, a Jadwiśka oswobodzona 
wreszcie z uścisku, zatoczyła się jak pijana i oparła ciężko 
o drzwi. W tej chwili do komnaty, potrąciwszy niemal 
w przejściu Prokopa wpadła Urszula z Szombately, woła- 
jąc co sił: Gdzież ta woda, dawaj czemprędzej wodę! 
a ujrzawszy Jadwiśkę bladą jak płótno, ciężko oddycha- 
jącą i opartą o odrzwia, krzyknęła. 

— Jezus Marja, czy i ty mdlejesz? Zaraza jakaś pa- 
dła na wszystkie, czy co? Przyjdźże, Jadwiś do siebie 
i dawaj tę wodę, bo Hanki ani rusz się docucić. Rety 
i ta także mi tu mdleje! 

Ale Jadwiśka nie zemdlała. Gdy usłyszała jak przez 
mgłę, że Hanki docucić się nie można, siły jej wróciły na- 
gle i skoczyła jak sarna do sypialni królewny. Porwała 
z gotowalni flakon, rznięty w krysztale górskim i zbiegła 
z powrotem wraz z Urszulą do komnaty, gdzie leżała ze- 
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a następnie rozpatruje jego podstawy filozoficzne, 
religijne i prawne, wreszcie ważniejsze przepisy 
szczegółowe. Inteligentny katolik, który chce poznać 
sprawę „Projektu* nietylko powierzchownie, który 
chce ją pogłębić, by bronić zasad katolickich nie sa- 
memi tylko argumentami uczuciowemi, ale także do- 
wodami  filozoficznemi, społecznemi, prawniezemi, 
z zaintere .-owaniem i wielkim pożytkiem przestudjuje 


pracę ks. prof. Karłowskiego. 


Od 30-tu lat 


kupuje mz polnem zaufaniem 
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w wielkim wyborze po cenach fabrycznych 


w 50 własnych Filjach 


PRZEMYSŁ -- LINOLEUM 
Kraków — Rynek Główny 10 


Warszawa — Marszałkowska 1383 


mdlona Hanka. Teraz zrozumiała dziwne zachowanie się 
Hanki względem siebie ! 


— Więc to z nim rozmawiała, z tym bratem swoim 
niepoczciwym i przez niego zemdlała! — mówiła do sie- 
bie stojąc nad Hanką, równie blada, jak i ona i drżąc 
jak w febrze! Wreszcie Hanka nacierana i zlewana róż- 
nemi wodami otwarła oczy. Zrobiła ruch, jakby się chciała 
podnieść, ale wstrzymała ją królewna. — „Leż spokojnie, 
proszę cię! Zaniesiemy cię na łoże i zostaniesz w niem 


do jutra“. Wtem oczy Hanki padły na Jadwiśkę. 
— Jadwiś, strzeż się, on tu jest! — szepnęła z trwogą. 
— Wiem Hanuś, — odpowiedziała wzruszona dziew- 
czyna, — nie bój się o mnie. 


Ale królewna kazała zaprzestać rozmowy, by chorej 
nie męczyć. Dziewczętom kazała ochmistrzyni wrócić do 
roboty, a do chorej, którą przeniesiono do jej sypialni, 
zawołano starą Adelajdę, umiejącą pielęgnować chorych 
j znającą się doskonale na wszelakiego rodzaju słaboś- 
ciach. Chora szepnęła do Jadwigi, gdy ta zamierzała wyjść 
z jej komnaty: 

Tylko słówko jeszcze, królewno | Strzeżcie Jadwiśki, 
by jej nie porwali ! 

C. d. n. 
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Z POLSKI | 


Wakacje.. Pan Prezydent Rzplitej przebywa w Cie- 
chocinku. Przed kilkku dniami odwiedził go marszałek 
Piłsudski odbywając narady. Według przypuszczeń oma- 
wiano ostatnie wydarzenia w polityce, oraz nasze stosun- 
ki z Gdańskiem. Minister Pieracki wyjechał I b. m. na 
urlop wypoczynkowy. Również w sejmie od dłuższego 
czasu wakacje. 


Triumfy Paderewskiego. W ostatnich dniach mistrz Pa- 
derewski dał koncert w Paryżu. Program wypełnił wyłą- 
cznie utwory Szopena. Gienjalna gra ściągnęła olbrzymie 
tłumy, również obecni byli: królowa belgijska, prezydent 
francuski Lebrun z mał- 
żonką, ambasador Chła- 
powski, oraz liczni przed- 
stawiciele Świata dyplo- 
matycznego kulturalnego 
i artystycznego Paryża. 
Dochód z koncertu prze- 
znaczony jest na szpital 
imienia marszałka Focha, 
w którym kilka łóżek 
będzie bezpłatnie dla Pola- 
ków. Paderewski w swych 
apartamentach w Paryżu 
podejmował śniadaniem 
Prymasa Ks. Kard. Hlon- 
da, Ks. Ks. biskupów 
Przeździeckiego i Oko- 
niewskiego oraz Ks. pra- 
łata Kaczyńskiego dyre- 
ktora Katolickiej Agencji 
Prasowej (K. A. P.) W Pa- 
ryżu Kolonja polska ob- 
chodzi obecnie uroczy- 
stości stulecia przyjazdu 
Szopera do Francji. 

Ostrzega się przed werbunkiem do Indyj Holenderskich zazna- 
czając, iż obecnie zezwoleń na pobyt w Indjach Holen- 
derskich władze nie udzielają, szczególnie zaś emigrantom, 
szukającym tam -pracy. Wyjeżdżać mogą jedynie osoby, 
które otrzymały wezwanie lub kontrakt pracy. Osoby, in- 
teresujące się sprawami emigracyjnemi, winne we włas- 
nym interesie zwracać się do Syndykatu Emigracyjnego 
lub placówek na prowincji. Wszelkie inne informacje 
o rzekomo wolnych posadach są tałszywe. 

Deficyt w budżecie państw. w maju wynosi 14,600.000 zł., 
podczas gdy za pierwsze dwa miesiące b. r. wynosił 
18,702.000 zł. 

Rozzuchwalenie bandyckie. Niewyśledzeni sprawcy za- 
kradli się do zakrystji kościoła w Muszynie, gdzie skra- 
dli pozłacaną monstrancję, oraz puszkę na komunikanty. 
W Ponikwi (pow. wadówicki) dwaj bandyci po sterory- 
zowaniu domowników w mieszkaniu ks. prob. Figuły 
skradli pieniądze, brewjarz i pieczątkę parafjalną, poczem 
zbiegli. W Krakowie ze skarbca klasztoru OO. Domini- 
kanów skradziono monstrancję z XVI w. kolję djamen- 
tową, kielich srebrny i inne przedmioty wartości 150.000 zł. 
Sprawca został aresztowany, skradzione przedmioty zna- 
leziono. 

Akademicy w Polsce według wyznań. W r. 1931/32 by- 
ło w Polsce 48.155 akademików, z czego 34.303 wyzna- 
nia rzymsko-katolickiego 2.126 grecko-katolickiego 1.194 
ewangelików, 1.049 prawosławnych. 8.023 żydów 135 
innych wyznań. 425 akademików nie podało wcale swego 
wyznania. 


Fotografja przedstawia na prawo: kangura w”parkuzzoologicznym. 

dużemi, o przednich nogach krótkich a długich tylnich. Przy pomocy tylnich nóg robią sko- 

ki od 6-9 m. Żyją w Australji, oswajają się łatwo, dostarczają cennego futra i mięsa. Na lewo: 

pingwiny. Te zaś są ptakami pływającemi, Skrzydła mają zamienione na wiosła z łuskawatemi 

piórami. Żyją na Oceanie Południowym. Naszym pingwinom, przebywającym w ogrodzie, 
na dzisiejszym upale musi być niemożliwie gorąco. 
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Odroczenie kary. Głowa sekty Marjawickiej Kowalski, 
skazany na trzyletnie więzienie za uprawianie czynów 
niemoralnych, wniósł prośbę o odroczenie odbycia kary 
rzekomo z powodu złego stanu zdrowia. Prośbę załatwio- 
no przychylnie i karę odroczono do listopada b. r. Cie- 
kawi jesteśmy, jaki nowy powód znajdzie się w listopa- 
dzie, który znów stanie na przeszkodzie odbycia kary. 
Dziwną wydaje się taktyka Władz w stosunku do osła- 
wionego i winnego tylu zgorszeń prowodyra tej tragiko- 
micznej sekty. 

Bankructwa. W pierwszym kwartale b. r. ogłoszono 
w polsce 185 upadłości. 
Z tego na województwa 
centralne przypada 120, 
wschodnie 3, zachodnie 
44 i południowe 19. 

Trzeba umieć chodzić. 

Od 17 czerwca w War- 

szawie zastosowano kary 

za wadliwe przechodze- 

nie jezdni. Przepisy prze- 

chodzenia jezdni już daw- 

no były ogłoszone, War- 

szawiacy jednak lekce- 

ważyli je sobie. Policjan- 

"ci mieli wiele roboty 
z zapisywaniem kar. Po- 

bierano karę od osoby 

1 zł. Niektórzy policjanci 

uzbierali za kilka godzin 

do 50 zł. 

Konferencja w Lozan- 

nie. Niemcy oświadczyli 

w Lozannie, że żadnych 

odszkodowań wojennych 

płacić nie będą. Na pro- 

pozycje te godzą się 

Włosi i Anglja, którzy nie wiele na tem stracą. Anglji 
zależy głównie na spłacie długów powojennych, gdyż 
w tym czasie dużo pieniędzy Niemcom pożyczyła. Wobec 
tego położenie Francji na konferencji lozańskiej jest bar- 
dzo trudne. Państwa wierzycielskie opracowały plan osta- 
tecznego rozwiązania kwestji długów. Mianowicie Niemcy 
powinny zapłacić ryczałtem do 5 miljardów marek w zło- 
cie. Jeżeli jednak Ameryka nie skreśli przynajmniej części 
swych wierzytelności, będzie układ powyższy cotnięty. 

Czeska nauczycielka nie pozwala dzieciom pozdrawiać się 
po katolicku. »Nasz kraje wychodzący w Cieszynie czeskim 
podaje, że w ostatnim czasie zasiadł na ławie oskarżonych 
sekretarz stronnictwa księdza Hlinki [Józef Lukacz za to, 
że na wiecu skrytykował postępowanie czeskiej nauczy- 
cielki na Słowaczyźnie, zabraniającej dzieciom szkolnym 
używania pozdrowienia chrześcijańskiego. Nauczycielka 
kiedy jedno z dzieci wbrew jej zakazówi pozdrowiło ko- 
legów »Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus< kazała 
mu za karę otworzyć usta, inne dzieci na jej rozkaz pluły 
do nich. Ponieważ Lukacz nazwał nauczycielkę zakałą re- 
publiki, husycki prokurator pociągnął go do odpowiedzial- 
ności. P. Lukacz został uwolniony, mimo to sąd nie wy- 
toczył śledztwa przeciw wspomnianej nauczycielce. Sprawa 
wywołała ogromne wzburzenie wśród ludności katolickiej 
na Słowaczvźnie. 

Mrówcza praca Holendrów. Holendrzy niestrudzenie 
budują olbrzymie tamy, by w ten sposób wydzierać mo- 
rzu po kawałku ziemi, zamieniając ją na bujne łany 
i łąki, Z końcem maja znowu rozszerzyli swój ląd pra- 


Kanguryżsą zwierzętami 


wie o 30 kilometrów, odgradzając zatokę Zuidersee od 
morza. 


Niemcom grozi wojna domowa. W szeregu miast nie- 
mieckich ustawicznie wybuchają krwawe bójki między 
hitlerowcami, a komunistami. Rząd bawarski nie zezwolił 
hitlerowcom na odbywanie pochodów politycznych, nosze- 
nie mundurów, by utrzymać spokój w tej prowincji. 
W Dessau na cmentarzu bozbożnicy zniszczyli do 100 
nagrobków. Również na uniwersytecie berlińskim doszło 
do krwawych wykroczeń studentów hitlerowskich przeciw 
żydom. Uniwersytet zamknięto na tydzień. 


Bolszewickie wytwory. 
W Moskwie otwarto wy- 
stawę wyrobów przemysłu 
sowieckiego. Największą u- 
wagę Ściąga na siebie po- 
kaz ubrania męskiego, 
w którym spodnie mają 
każdą nogawkę z materjału 
innego koloru. Pozatem są 
budziki, których  wypro= 
dukowano 20 tysięcy nie- 
stety są one zupełnie 
bezużyteczne, gdyż nie idą, 
dalej zapałki, które nie da- 
dzą się zapalić, czy wresz- 
cie maszyny, które wsku- 
tek wadliwej konstrukcji 
nie mogą być uruchomione. 

Choroby, a pory roku. 
Francuski lekarz Paguet 
twierdzi, że najbardziej roz- 
powszechnione choroby po- 
jawiają się w pewnych po- 
rach roku ze wzmożoną 
siłą. Szkarlatyna grasuje 
z wiosną, dyfterja wzmaga 
się co 5 lat w zimie, tyfus 
występuje częściej w latach suchych niż w mokrych, gru- 
źlica osiąga największe natężenie w maju głównie w la- 
tach dżdżystych. 


Król rumuński Karol II wybiera się do Polski 15 sier- 
pnia b. r. celem objęcia honorowego dowództwa 22-go 
pułku piechoty, stacjonowanego w Sieldlcach. Szefostwo 
pułku nadano Karolowi, jako rewanż za mianowanie 
marsz. Piłsudskiego szefem 16-go pułku piechoty rumuń- 
skiej. 

Bogacz z jednego grosza. Gdyby któryś z naszych 
pradziadów żyjących za czasów Chrystusa złożył był do 
banku ówczesnego tylko 1 grosza, to dzisiejszy prawnuk 
za procent miałby prawo do takiego kapitału, że zban- 
krutowałyby wszystkie banki, gdyby chciały ten kapitał 
z procentami wypłacić. Matematycy twierdzą, że na wy- 
płatę tegoż nie wystarczyłoby złota jakie znajduje się na 
ziemi. 

I cyganie chcą się kształcić. W Użhorodzie na Rusi 
Podkarpackiej od kilku lat istnieje szkoła cygańska wy- 
łącznie dla dzieci cygańskich. Doświadczenia wykazały, 
że tak młodzi jak i starzy cyganie mogą być wychowy- 
wani systematycznie, przytem odznaczają się pilnością 
i są chętni do zdobycia wiedzy. Do szkoły sami przynoszą 
drzewo na opał. Założyli oni ćoś w rodzaju amatorskie- 
go kółka dramatycznego, które urządza przedstawienia. 
Cyganie użhorodzcy mają dać kilka imprez w Cze- 
chosłowacji i zagranicą, aby w ten sposób pokazać, że 
kultura jest i dla nich dostępna. Żeby to wszyscy cyga- 
nie chcieli się wrodzić do użhorodzkich. 
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Premjer angielski Mac Donald nie- 
dawno poddał się operacji oka. 
Widzimy go w towarzystwie córki. 
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Chłopi boją się powrotu pańszczyzny! W powiecie lis- 
kim (wojew. lwowskie) miano urządzić >święto pracy« 
uchwalone przez gminę. W dniu tym włościanie tej miej- 
scowości mieli wspólnie naprawiać szosę. Tymczasem 
rozniesiono pogłoski, o przywróceniu pańszczyzny. Wszel- 
kie tłumaczenia na nic się zdały. Ciemni chłopi podbu- 
rzeni przez agitatorów komunistycznych dopuścili się 
gwałtów. Wobec groźnej postawy ludu przyszło do star- 
cia z policją w czem 5 osób zostało zabitych, a 8 rannych. 
Wspomniane miejscowości są zamieszkiwane przeważnie 
przez ludność ruską. Myśl »święta pracy< wyszła od 
działaczy polskich zamieszkałych w tych okolicach i to 
zapewne jeszcze bardziej spotęgowało nieuzasadnione 
obawy ciemnych włościan. 

Sprowadzenie do kraju zwłok Chopina. Rodzina zmar- 
łego kompozytora upoważniła komitet zawiązany w Pa- 
ryżu do wszczęcia starań u władz francuskich o zezwole- 
nie na ekshumację zwłok i poczynienie czynności przy- 
gotowawczych w związku ze sprowadzeniem ciała Cho- 
pina do Pi ski, 

W Gdańsku nie wolno uczyć nawet polskich pieśni. Se- 
nat gdański odebrał prawo prowadzenia polskiej ochronki 
kierowniczce we wsi Wielkie Trąbki, za uczenie w niej 
dziatwy polskiej, pieśni polskich. 

Bezprzykładne bluźnierstwo żydówki. W Pniewach w wo- 
jewództwie poznańskiem w dzień jarmarku przez plac 
targowy przejeżdżał ksiądz z P. Jezusem do chorego. 
Kiedy tłum ukląkł, by oddać hołd Bogu, jedna z żydó- 
wek nazwała klęczących >głupiem polskiem bydłemt«. 
Ludność zażądała natychmiastowego opuszczenia placu 
przez żydostwo. Mimo ochrony ze strony policji, wobec 
groźnej postawy oburzonych ohydną napaścią ludzi, ży- 
dzi musieli opuścić jarmark, 

Bojkot Schichta! Przemysłowiec Schicht należy do 
najgorliwszych propagatorów hitlerowców. Schicht grube 
miljony, które zarabia u nas, poświęca na akcję przeciw- 
polską. Z tego względu Związek zawodowy pracowników 
przemysłowych i biurowych w Warszawie nawołuje spo- 
łeczeństwo do bojkotu wyrobów Schichta jak: Radjon 
sam pierze, Lux, Nin, mydło: Jeleń Schicht, Lyra, Miner- 
wa i Nelson, krem: Co godzina, pasta do zębów Kalo- 
dont i inne wyroby kosmetyczne: Elida. 

Wymiana zużytych pieniędzy. Na mocy rozporządzenia 
pieniądze papierowe uszkodzone wskutek normalnego zu- 
życia o ile nie brak im więcej niż jednej trzeciej, trzech 
cyfr numeru, znaku wodnego, oraz jednego podpisu lub 
oznaczenia. serjj wymienia bez żadnych ograniczeń i po- 
trąceń Bank Polski, jego oddziały, kasy urzędów skarbo- 
wych i pocztowych i t. d. 

Ludność Polski według języka ojczystego. Wedle osta- 
tniego spisu ludności 9. XII. 1931 r. ludność Polski wy- 
nosi ogółem 32,132.936 osób. Z tego- język polski, jako 
ojczysty podało: 22,208.076 osób, czyli 69,10/, ogółu lu- 
dności. Język niepolski jako ojczysty podało 9,924.860 
osób. czyli 30,97/. 

3.000 majątków ziemskich na licytacji. Towarzystwo 
Kredytowe ziemskie w Warszawie ogłosiło, że z ogólnej 
liczby 6.000 majątków, korzystających z kredytu tego to- 
warzystwa. 3.000 wystawiono na licytację, 

Polacy we Francji. W Lens (Półn. Francja) odbył się 
niedawno Walny Zjazd delegatów Zjednoczenia Polskich 
Tow. Katolickich we Francji, największej organizacji wy- 
chodźtwa naszego we Francji. W zjeździe wzięło udział 
119 delegatów z wszystkich ośrodków Francji. W Zjeź- 
dzie uczestniczyli także przedstawiciele władz polskich 
z p. konsulem generalnym Mazurkiewiczem na czele, który 
stwierdził, że 90 procent wychodźtwa polskiego jest szcze- 
rze przywiązane do wiary ojców i powinno posiadać szkol- 
nictwo katolickie. 
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FIRMA 


i ROK ZAŁOŻ. 1921. 


POLONJA” 


KATOLICKA! dostarcza wszystkie gatunki węgla, drzewa Nowe Usypiska kole- $ 
| I Koksu po cenach znacznie zniżonych! 


KRAKÓW, i 


jowe UL. PRĄDNICKA | 


TEL. 171-37. 


Humor krzepi: 


Dobry przyrodnik. 
— Czy ta przynęta na ryby jest dobra? 
— Tak dobra, że gdy ryba ją połknie to będzie sobie palce 


oblizywać. 


Mały praktyk. 
— Ojciec: Żebyś ty tak dzielnie się uczył jak jesz! 
— Synek: W jedzeniu ćwiczę się od urodzenia, a uczę się 


dopiero drugi rok. 


Trafił swój na swego. 
— Panie Leonie, pan pracuje w teatrze, prawda? 


—- A tak. 


— Niechże pan będzie łaskaw przynieść mi parę bezpłatnych 


biletów. 


— Doskonale, panie Antoni, a ponieważ pan pracuje w ban- 
ku, niechże pan przyniesie mi kilka banknotów. 
Zagadki. | 

— Zadam ci zagadkę: pierwsze chodzi, drugie chodzi i trze- 


cie chodzi. Co to jest? 
— Nie wiem. 


— To jest lewkonja, bo lew chodzi, koń chodzi i ja chodzę, 


a lewkonja nie chodzi. 


— Ja ci zadam lepszą zagadkę: pierwsze chodzi, drugie cho- 
dzi, trzecie chodzi, czwarte chodzi, a piąte nie chodzi, co to jest? 


— Nie wiem. 


— To są dzieci mojej siostry: czworo chodzi, a piąte jeszcze 


nie chodzi. 


Poszukują pracy. 


Stolarz inwalida szuka 
napraw mebli i politurowania, 
Zgłoszenia do Dzwonu pod „In- 
walida*. 

Naukę trykotarstwa maszy- 
nowego iręcznego, oraz wszyst- 
kie prace w zakresie tegoż, 
przyjmuje trykotarnia: Kraków, 
Lubomirskiego 13, III piętro. 
Nr. 9. przez wakacje i cały rok. 

Młodzieniec 20-letni po- 
szukuje jakiegokolwiek zajęcia : 
robotnika na budowie, fornala 
we dworze, chłopca do posy- 
łek ete. Jest to młodzieniec 
roztropny, pochodzi z rodziny 
urzędniczej i ma wykształcenie 
IV. kl. gimn. Warunki: za pracę 
wikt i utrzymanie. Łaskawe 
zgłoszenia do Dzwonu pod „Bez 
środków do życia“. 

Organista ze średniem wy- 
kształceniem, młody przyjmie 
posadę na prowincji za skrom- 
nem wynagrodzeniem. Wiado- 
mość: Dolne Młyny 10 — u por- 
tjera. 

Wskutek wyjazdu pole- 
cam moją kucharkę dobrze go- 
tującą ewentualnie jako ku- 


PRZEDPŁATA WYNOSI: 


Na rok 8 zł. na półr. 4 zł, na kwart. zł. 2:20, 


Numer pojedynczy 20 gr. 


W Ameryce 2 dolary. — We Francji 40 fr. 


W Danji 7 koron. 


Każdorazowa zmiana adresu 15 gr. 


charkę do wszystkiego. Wia- 
domość pl. Matejki 5. miesz. 8. 


Rutynowany cukiernik 
obejmie posadę na bardzo skrom- 
nych warunkach — najchętniej 
na wyjazd. Zgłoszenia do „Dzwo- 
nu* pod Praca. 


Prof. gimn. dyplomowany 
poszukuje przez wakacje kore- 
petycji lub guwernerki na wy- 
jazd lub w Krakowie. Zgłosze- 
nia do Administracji. „Dzwonu” 
pod „Prof. F. G.* 


Sierotą z dobrego domu po- 
szukuje zajęcia pokojowej lub 
do dzieci, miejscowość obojętna. 
Adres poda Administracja Dzwo- 
nu Niedzielnego. 


Sierota po maturze semi- 
narjalnej szuka jakiejkolwiek 
posady do dzieci, sklepu, za ka- 
sjerkę. Zgłoszenia kierować pro- 
szę M. Pabiszówna Klęczany p. 
Zagórzany. 

Zdolna i uczciwa kuchar- 
ka szuka pracy, najchętniej do 
dwóch osób. Zgłoszenia Pabi- 
szówna Helena Klęczany p. Za- 
górzany. 


REDAKCJA I ADMINISTRACJA: 
——] Kraków, ul, Straszewskiego i. 18. llp. |-- 
Nr. P. K. O, 404.712 — Nr. Telefonu 128-20, 
"—| Reklamacje niezapieczętowane wolne są od 
opłaty pocztowej, 


Za redakcję odpowiada Ks. Władysław Długosz. 
Drukarnia „Powściągliwość i Praca“ w Krakowie, ul. Kazimierza Wielkiego 95 


INSTRUMENTA MUZYCZNE 


PIERWSZORZĘDNYCH FABRYK 
POLECA 


JÓZEF NIKIEL 


Kraków, ul. Szewska L. 2. 


Wszelkich porad przy zakładaniu i kompletowaniu zespo- 
łów orkiestralnych udziela bezpłatnie. Komplet ins- 
I trumentów dętych, używanych tanio do sprzedania, 


jj A = 
RAOJO BAWI I UCZY! 
Za 39 złotych nabyć można w każdym urzędzie pocztowym 
„DETEFON” Polskiego Radja. Za 39 zł. otrzymuje się znako- 
mity odbiornik ze słuchawkami i kompletnem urządzeniem — 
i można mieć łączność z całym światem. Jednorazowy wydatek. 

Utrzymanie odbiornika nic nie kosztuje! 
Nie potrzeba żadnych fachowych wiadomości! 


„CONCORDIA” | 


Zakład Pogrzeb. 
P1. Szczepański 2 


Jana Wolnego Teleton 103-31. 


urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspa- 
nialszych, przeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok 
do wszystkich krajów. 
Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa. 


| Pierwszorzędny 


Pończochy potaniały! 


Mocne pończochy damskie 1:40 
Również w wielkim wyborze skarpetki, ręka- 
wiczki, bieliznę męską i damską poleca: 


Zofja Aksakowa Kraków Wiślna 4. 


EM ZRO UEI 103 GEZE TIED CEEB SOA UED ASTA EFD IIRA CHEN 
Przypominamy, że najtaniej obrazki kolor art., 


krzyże ścienne, krzyżykioksydowane, różań- 
ce kokowe, medaliki srebrne, łańcuszki alpa- 
kowe, oraz wszelkie artykuły religijne są do 


nabycia w firmie 


ALFRED MACHNICKI 


Kraków, Mikołajska 5. 


Tel. 133—70. P. K. O. 140.944. 
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CENY OGŁOSZEŃ: 


Cała strona 150 mł. — pół strony 75 sł. 
Cmierć „ 40 „ — ósemka „ 20, 
Za jednołamowy wiersz mm. 80 groszy. 
W tekście 2 razy drożej, — 


Za administrację odpowiada Ks. E. Lubowiecki. 


